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Poważna sytuacja w Palestynie 
W ł a d z e b r y t y j s k i e n i e u w z g l ę d n i ą ż ą d a ń a r a b s k i c h , " i 
; LONDYN, 1 8 5 . — Według nadchodzą 

tych tu wiadomości, położenie w Palesty
nie jest bardzo poważne Po krwawych 
Kardach sobotnich do miasta wfleróczył ba 
•Ujon piechoty szkockiej, którego patrole 
krążą po ulicach. Ogłoszony został stan 
•yjątkowy. Wysoki komisarz zwołał w 
'niedzielę nadzwyczajną konferencję wyż
szych urzędników dla zastanowienia się 
pad sytuacją. 

„Daily telcgraph" dowiaduje się, że 
Władze brytyjskie w Palestynie nie zamie
rzają uwzględnić żądań arabskich w spra 
Wie ograniczenia imigracji żydowskiej. 
Wysoki komisarz zatwierdzić ma w ponic 

^działek listę żydowskich imigrantów na 
^najbliższe G miesięcy. Na liście tej znajdu 

je się około 4000 nazwisk imigrantów ży
dowskich. 

STRZAŁY W KINIE. 

JEROZOLIMA, 18.5. Późno wieczorem 
przyszło do krwawego zajścia w przepeł-
nionem publicznością kinie „Edison", po-
łożonem w żydowskiej dzielnicy nowego 
miasta Jerozolimy. 

Pod koniec przedstawienia rozległy 
się na sali strzały rewolwerowe, oddane 
przez nieznanych sprawców do publiczno 
ści. — W kinie powstała straszliwa pani
ka, z której sprawcy skorzystali, by zbiec 
autem niepoznani. 

3 żydów zginęło od kul rewolwero
wych, a 3 odniosło lekkie rany. 

-oo-

Zamach stanu w Boliwii. 
PRZEWRÓT BEZ ROZLEWU KRWI. 

LONDYN, 18.5. W Boliwji dokonano 
zamachu stanu. Dotychczasowy prezydent 
Sorzano ustąpił. Władzę objęły czynniki 
wojskowe. Przewrót dokonany został bez 
rozlewu krwi. 

PPUŁK. BUSCH OBJĄŁ WŁADZĘ. 
BUENOS AIRES, 18.5. Według wiado 

mości z La Paz, przewrót dokonany został 
W następstwie strajku generalnego, gdy 
oddziały garnizonu stolicy przyłączyły się 

,do strajkujących i skłoniły do ustąpienia 
prezydenta Sorzano. Władzę objął tymcza 

V w o podpułkownik German Busch. Dzi

siaj spodziewane jest przybycie bawiące
go chwilowo w Chaco pułkownika Toro, 
który ma objąć funkcje prezydenta repu
bliki. W całym kraju panuje spokój. Nowy 
rząd, mający tendencje socjalistyczne, o-
świadczył, iż respektować będzie wszyst
kie traktaty międzynarodowe i utrzymy
wać będzie przyjazne stosunki ze wszyst 
kiemi krajami. 

Płk. Busch ogłosił odezwę do ludności 
w której zakazuje wszelkiego rodzaju ze
brań publicznych i zapowiada, że wszel
kie próby rozruchów i buntu będą energi 
cznie tłumione. 

P O S I E W Ś M I E R C I 
n a w y ś c i g a c h m o t o c y k l o w y c h 

POWAŻNA KATASTROFA SAMOCHO-

Zgon lorda Allenby. 

Znany wódz angielski z czasów wojny 
światowej lord Allenby, późniejszy wyso
ki komisarz Egiptu, zmarł w Londynie, 

przeżywszy lat 75. 

Silne trzęsienie ziemi 
w oko l i cach B u k a r e s z t u 

BUKARESZT 18.5. . Wczoaaj o godz. 
19.30 odczuto w Bukareszcie dość silne 
trzęsienie ziemi, którego ośrodek znajdo
wał się w odległości 180 kim. od Bukare
sztu. Wstrząsy nie wyrządziły żadnych 
szkód. > 

•ijiti złożył z i n d irtikukin 
WkrnW Ostre wystąpienie Stolicy Świętej. mWM 

PARYŻ, 18. 5. — Cafa prasa paryska 
obszernie komentuje złożenie z urzędu 
przez Stolicę Świętą arcybiskupa Rouen i 
prymasa Normandji, Andrzeja du Bois de 
la Villeraberl. Dzienniki informacyjne w 
pbszernych artykułach i korespondencjach 
z Rouen podają, że między arcybiskupem 
1 jednym z prałatów, który przez niego zo
stał wysunięty na wysokie stanowisko, pa
nował oddawna konflikt. W konflikcie tym 
arcybiskup zasuspendowaj prałata w wy
konywaniu funkcyj, prałat jednak, odwo
ławszy się do Rzymu, został spowrotem 
przywrócony w urzędowaniu. 

Obecne wystąpienie ostre Stolicy świę
tej przeciw arcybiskupowi tłumaczą pisma 
tern, że równocześnie z konfliktem między 
arcybiskupem i prałatem, francuskie wja-

dzc sądowe wytoczyły przeciwko temu pra 
łatowi dochodzenie o nadużycie zaufania 
przy gospodarowaniu funduszami korpora-
cyj kościelnych. Inicjatywa wdrożenia tego 
dochodzenia przez władze świeckie prze
ciwko prałatowi przypisywana jest arcy
biskupowi. Został on dzięki temu oskarżo
ny w Rzymie o dopuszczenie do interwen
cji wjadz cywilnych w sprawy, dotyczące 
osób duchownych. Tern — według prasy— 
tłumaczy się tak ostre wystąpienie Rzymu. 

Samo złożenie z urzędu arcybiskupa 
miało przebieg dramatyczny. 

Sprawa arcybiskupa wywołuje w calem 
Rouen ogromne poruszenie, tern bardziej, 
że nie uzna} on orzeczenia za ostateczne, 
lecz zaapelował ponownie do papieża. 

Kupiony znaczek F,Q-M. 
miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

STUTTGART, 18.5. W międzynarodo
wych wyścigach motocyklowych doszło 
wczoraj do poważniejszej katastrofy, w 
czasie której trzech ludzi straciło życie. 
Mianowicie w wyścigu motocyklów z 
przyczepką, wkrótce po starcie, zawo
dnik bawarski Schneider wyleciał wraz z 
motocyklem z toru i uderzył o drzewo. 
Pasażer Schneidera został zabity na miej
scu, zaś sam Schneider zmarł po paru go 
dżinach. Pozatem zabity został jeden z 
widzów, który stał obok drzewa, o które 
rozbiła się maszyna. 

DOWA. 

PARYŻ, 18.5. Wpobliżu Lons le Sa-
nier doszło wczoraj do poważnej katastro 
fy samochodowej, w czasie której trzech 
ludzi zostało zabitych, a 6 odniosło cięż 
kie rany. Mianowicie samochód półcięźa-
rowy, którym jechało 10 ludzi, poślizgnął 
się i wywrócił. Stan dwóch rannych, prze 
wiezionych do szpitala, budzi poważne 
zaniepokojenie. 

W$Z1T$TKIE TOR* NA POZIOMiE TUNELU 

i 
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p o s u w a siej s z y b k o n a p r z ó d . 
Warszawa 18.5. Roboty około przebu

dowy węzła warszawskiego posuwają się 
naprzód. Resztę torów, przeniesiono na 
stacji Warszawa —Główna z poziomu gór 
nego na dolny. Dzięki temu linja średnico 
wa łącznie z tunelem i mostem przez Wi
słę osiąga zjamierzony przy jej budowie 
cel. Możliwem to było p(b wybudowaniu 
stacyj postojów Grochów, stacji Warsza-
wa-Zachodnia, przebudowaniu stacji War 
szaw^-Wschodnia, oraz ukończeniu wszy 

N o w e poc ia .a i w e F r a ń o fi. 

stkich ośmiu torów na dplnym poziomie 
stacji Warszawa-Główna. 

Stacja postojowa Grochów wybudowa
na została 

w rekordowem tempie. 
Będzie ona służyła, podobnie jak i stacja 
„Szczęśliwice", dla pociągów ze wschodu, 
do formowania i obsługi składów pocią
gów osobowych, parowych i elektrycz
nych, przybywających z zachodu i odcho
dzących na zachód. Na stacji Warszawa-
Wschodnia uruchlomiono cztery nowe wy 
sokie perony i szereg torów. Dzięki temu 
ruch pociągów na prawym brzegu Wisły 
uległ znacznej poprawie i usprawnieniu. 
Nowy dojazd do tej stacji wraz z linją 
tramwajową będzie wykonany w bieżą
cym sezonie budowlanym. Na stacji War
szawa-Główna ukończono montaż kon
strukcji żelaznej dolnej części dworca głó 

Od dnia 15 maja kursują na linji Paryż - Nancy nowe pociągi aerodynamiczne 
z szybkością 180 km. na godzinę. 

Rozmowa dziennikarzy z Wehib-paszą 
Doradca wojskowy armii abisyńskie« skarży s e na gazy 

PORT SA1D 18.5. Przybył tu gen. We 
hib Pasza, b. doradca wojskowy armji a-
bisyńskiej. Nad bezpieczeństwem genera
ła czuwa kilkunastu policjantów. Wehib 
pasza zamieszkał w hotelu gdzie poprze
dnio przybyli już inni dowódcy abisyń-
scy. W rozmowie z dziennikarzami We
hib pasza oświadczył, że zastosowany 

przez niego plan zorganizowania obrony 
Abisynji doprowadził do stworzenia po
tężnej linji obronnej na wzór słynnej 
„Linji Hindenburga". Jedynie zastosowa
nie przez Włochów gazów trujących — 
zakończył Wehib pasza — zmusiło boha 
terską armję abisyńską do odwrotu. 

Pierwsze zdjęcia z zajętej Addis Abeby. 

Wjazd wojsk włoskich do Addis Abeby. 2) Widok stolicy Abiswji po pożarze. Na prawo biwakujące wojsko włoskie, pośrodku Abisytoycj , 

Nastąpiło również otwarcie nowej sta 
cji technicznej Warszawa - Zachodnia, 
która wybudowana została na terenie da-
wnego ; przystanku osobowego Czyste. 
Stacja Warszawa - Zachodnia będzie po
siadała 5 wysokich peronów, tunel osobo
wy i bagażowy, oraz dworzec dla podró
żnych. Na tej stacji będzie zmieniana trak 
cja parowa na elektryczną, oraz dołącza
ne wagony bagażowe i pocztowe. Stacja 
służyć będzie narazie tylko 

jako punkt wyjściowy 
dla pociągów dalekobieżnych na wschód 
i w małym stopniu tylko obsługiwać bę
dzie przyległą dzielnicę. Z chwilą jednak 
przeprowadzenia ulicy w przedłużeniu 
Aleji Jerozolimskiej stacja Warszawa-Za-
chodnia stanie się niewątpliwie głównym 
punktem zachodniej dzielnicy miasta, kto 
ra rozwija się bardzo szybko. Roboty na 
stacji Warszawa - Zachodnia zakończone 
być mają w połowie grudnia rb. 

Wymienione wyżej stacje wyposażone 
zostały w najnowsze urządzenia zabezpie
czające zarówno elektryczne jak mechani
czne. 

Pozatem przebudowywane są w. dal
szym ciągu linje podmiejskie w związku z 
zamierzoną a elektryfikacją. Na ukończeniu 
jest przebudowa odcinków do Otwocka i 
Pruszkowa. W przebudowie znajdują się 
odcinki od Pruszkowa do żyrardowa i od 
Warszawy do Mińska Mazowieckiego. 

Dyrekcja Poczt i Telegrafów przystępu
je do budowy własnego gmachu 
centralnej stacji pocztowej przy ul. żelaz
nej. Będzie to stacja wyposażona w odpo
wiednie tory i specjalne urządzenia do ła
dowania poczty do wagonów. Część gma
chu będzie wzniesiona ponad torami linji 
średnicowej 
9 

Śmiertelne szczątki 
ks. Piotra Skargi 

spoczęły w odnowionej krypcie. 
KRAKÓW, 18.5. Wczoraj popołudniu 

w kościele św. Piotra i Pawła po podnio 
słem kazaniu o. Franciszka Kwiatkowskie 
go, odbyło się uroczyste złożenie śmiertel 
nych szczątków ks. Piotra Skargi w odno 
wionej krypcie w podziemiach kościoła. 

Uroczystości dla uczczenia 400-ej rocz 
nicy urodzin ks. Piotra Skargi odbędą się 
pod protektoratem Prezydenta Rzplitej w 
Krakowie w dniach 6—7 czerwca br. 

Dolar 5.29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,29,, funty angielskie po 26^2. 
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Ułan zastrzeli ł porucznika 
podczas inspekcji posterunków wartowniczych 

WARSZAWA, 18. 5. (Tel. wł.) — 
0 godz. 23 wartownik 7 p. ułanów w Miń

sku Mazowieckim zastrzelił wskutek tra
gicznego nieporozumienia por. Henryka 
Sandbanda. 

Por. Sandband, pełniący funkcje oficera 
inspekcyjnego, wyszedł celem przeprowa
dzenia inspekcji placówek wartowniczych. 
Ułan Sikorowski, usłyszawszy szmer, we

zwą} zbliżającego się do zatrzymania się. 
Por. Sandband nie usłucha} wezwania i — 
padł strzał. Oficer inspekcyjny 

upad{ ciężko ranny. 
Strzał zaalarmowa} wartownię i na

tychmiast udzielono rannemu pomocy, kto 
ra okazafa się jednak spóźniona. Por. Sand 
band zmarł. *>: 

Nagły zgon 6-Ietnego chłopca 
MB pokąsanego przez wściekłego psa. WM 

WIELUŃ, 18. 5. _ W Wieluniu zmarł 
nagle 6-letni chłopiec Feliks Smolnik — 
Rudzka 75. — Chłopiec ten ukąszony zo
stał przed kilku tygodniami przez psa wście 
kłegc^ który pokąsaj również swą właści
cielkę. 

Powiadomiona o wypadku nagłego zgo 
nu policja, po przeprowadzonem dochodze
niu, ustaliła, że pies, który był własnością 

B. Tyka, sąsiada Smolników, zdechł przed 
dwoma tygodniami. Po wykopaniu psa ce
lem oddania go do zbadania weterynarzo
wi, okazało się, że Tyka ze zdechłego psa 
wyjął wnętrzności i mózg dla „zbadania", 
czy pies byj wściekły. 

Policja spisała niefortunnemu „bada
czowi" protokół. Przejęcie trzeciej ceg ie ln i 

przez Zw. Robotników Przem. Cer. „Praca*1 
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w Ł o d z i * 
ŁÓDŹ 18.5. Na otwarcie wystawy przy 

byty do Łodzi z całego województwa li
czne delegacje rzemieślnicze ze sztandara 
mi i orkiestrami. — Delegacje wraz z ce
chami łódzkimi przybyły o godz. 1 0 rano 
do katedry św. Stanisława Kostki, gdzie 
odprawione zostało uroczyste nabożeń
stwo. Z katedry zgromadzeni udali się po 
chodem na teren wystawy parku Staszi
ca. 

W dniu wczorajszym o godzinie 1 2 w 

Słoneczne wróżby 
S t a n p o g o d y w Łodz i . 

Łodi, 18 m a j a . — Dziś o godz. 9 rano 
temperatura wynosiła w Łodzi, w centrum 
miasta, 15 stopni powyżej zera. (Najniż
sza temperatura w nocy 1 3 stopni powyżej 
zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 758,5 milimetra. Tendencja baro-
metryczna — mały wzrost ciśnienia. 

Wyi barometryczny wróży słoneczne po
gody. 

„ZAPROSZENIE DO WALCA" 
w Grand - Kinie. 

Komedja muzyczna, która ma tło histo
ryczne. Reżyser stworzył pogodną opo
wieść o karjerze małej tancerki, która pod 
pseudonimem Cavalini zdobyła wielką sła
wę baletnicy. Sprytne dziewczę miało ode
grać pewną rolę polityczną. Powodując się 
patrjotyzmem obiecuje księciu Wirtember-
skiemu, który za nią szaleje wzajemność 
i względy, wzamian jednak domaga się 
sprzedania żołnierzy Anglji, walczącej z 
Napoleonem. Na tę wysoką cenę godzi się 
książę. Ale słodka Peachey vel Cavalini ko 
cha dziarskiego porucznika i w gruncie rze 
czy nie myśli nawet o tem, aby zostać ko
chanką brutalnego wirtemberczyka. Z sy
tuacji drażliwej i ciężkiej opresji wyciąga 
ją... Napoleon. Oto w kilku słowach scena-
rjusz. 

Film posiada dwa atuty: Liljanę Har-
vey, która pięknie tańczy i śpiewa oraz bo
gatą wystawę. 

południe odbyło się w parku Staszica u-
roczyste otwarcie wystawy Targów Rze
mieślniczych. 

Z okazji otwarcia wystawy miał do Ło 
dzi przybyć wiceminister przemysłu i han 
dla p. Doleżał, jednakże wobec jego wy
jazdu do Gdyni, ministerstwo wydelego
wało dyrektora departamentu p. Marjana 
Kandela. Oprócz niego, reprezentującego 
ministerstwo przemysłu i handlu, przybyli 
na otwarcie wystawy wojewoda łódzki p. 
Aleksander Hauke - Nowak, dowódca OK. 
IV gen. Langner, biskup Jasiński, starosta 
grodzki, dr. Wrona, prezydent miasta Ło
dzi płk. Głazek, wiceprezydent Godlewski 
i Kozłowski, delegaci samorządu gospo
darczego, organizacji, prasy i in. 

Przybyłych powitała u wejścia na wy
stawę orkiestra, która odegrała hymn na
rodowy. 

Przedstawiciele władz wraz z zaproszo 
nymi gośćmi przeszli następnie przed 
pierwszy, reprezentacyjny pawilon, gdzie 
zostali powitani serdecznem przemówie
niem przez prezesa Izby Rzemieślniczej p. 
"^>>. -Vr^wp fH|awi^tn30Konał po* 
święcenia wystawy, poczem wojewoda 
Hauke - Nowak przeciął wstęgę. 

Po tej uroczysjości, zgromadzeni zosta
li oprowadzeni przez zarząd Izby Rrzemieśl 
niczej oraz dyrekcję targów po pawilo
nach. (Opis wystawy podaliśmy we wczo-
rajszem „Echu"^. 

O godz. 1.80 popoł. odbył się w „Tivo-
li" wielki bankiet, który przeciągnął się w 
niezwykle serdecznym nastroju do godzi
ny 4 popo}. 

Popołudniu przez wystawę przewinęło 
się kilka tysięcy osób. Wystawa robi impo
nujące wrażenie. 

1 Zaurnajaeaamójj 
SA SEZON W I O S N A — L A T O 

w bogatym w y b o r z e aa, de 
aabyeia w biarze Dzienników 

« ogloazefi ,PROMIEŃ* 

| Łódź Andrzeja Nr. 2 
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tel. 112-08 «j 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i r e k s u a l o y c h 

C e g i e l n i a n ą 15. 
telefon 1494)7 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niadz. i święta od 0—1. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec chorób wenerycznych, ekórnych, 

włoaów i moezopłetowyeh 
6-go S i e r p n i a 2. Telefon 118-53 

przyjmuje od 9—12 i 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poL 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d * , o d le—12 i od 5—8 p o p o i , 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób w e n e r y c z n y c h m o c z o e ł e i o w y c i i 

I s k ó r n y c h . 

TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje, od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
VX niedz < święta 10—12. pp. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . c h o r . w e n e r y c z y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety < dzieci przyjn. kobleta-lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz, 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. HENR Y KO W S KI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a n l . TRAUGUTTA 9, 
f r o o t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 . 9 8 . 

od ' — 11 , od *— » w l . e « . , w aledił.l. (wiata 
od » - 12.30 popi 

W O Ł K Ó W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

1 m o e s o p i c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei.238 02 
Przyjmuje od jod*, ł—12, od 4—» w. ai.dll.l. 

tśwlct. od godz. ł—1. 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
t e i . 1 2 9 . 4 5 

przyjmuje od 8 - - - 1 od 6 - 9 wieez. 
w siedzi ele i - wic ta o i 8 — 2 po poi 

D r m e d . 

B 1 B E R G A L 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e i s e k s u a l n e 

Z a w a d z k a 1 0 , tel 106-30 
przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w w niedzie

le i święta od 9—1 po pot. 

O l b r z y m i p o ż a r f a b r y k i 
w B i a ł y m s t o k u 

Z Białegostoku donoszą. 
W śródmieściu Białegostoku wybuchł 

niezwykle groźny pożar w fabryce sukna 
Spiry i Jagłoma, mieszczącej się w budyń 
ku fabrycznym Trylingi, przy ul. Marsz. 
Piłsudskiego 24. Ogień wybuchł na II pię 
trze i objął cały budynek. Ponieważ w fa
bryce była nagromadzona wielka ilość 
przędzy i innych łatwopalnych mkterja-
łów, budynek bardzo szybko stanął w pło 
mieniach, a łuna rozlała się nad całem 
miastem. 

Na miejsce pożaru przybyły niezwłocz 
nie ochotnicza i miejska straże ogniowe. 
Silny wiatr zwiększał niebezpieczeństwo 
przerzucenia się pożaru na sąsiednie bu
dynki, tembardziej, że gmach fabryczny 
Trylinga'wciśnięty jest w czworobok bu
dynków śródmieścia, przy ul. Piłsudskie
go, Częstochowskiej, Książęcej i Nowy 

świat. Najbardziej zagrożone były poblis 
kie składy desek. Deski w składzie Rost-
kera w pewnym momencie już się ztijęły, 
jednakże dzięki ofiarnej akcji straży ognio 
wej i mimo braku odpowiedniej ilości wo
dy, zdołano pożar desek stłumić i zabez
pieczyć dalsze składy desek. 

Dzięki temu, że 2 i 3 piętro oddzielone 
były od dalszych betonowemi podłogami, 
ogień nie objął wnętrza parteru i 1 piętra 
natomiast górne piętra i dach spłonęły cał 
kowicie. 

Fabryka pracowała na eksport oraz wy 
konywała ostatnio większe zamówienie 
dla kolei. Straty spowodowane pożarem 
wynoszą zgórą pół miljona złotych. 

Przyczyny pożaru nie zostały narazie 
stwierdzone. Dogaszanie zgliszcz trwało 
go godz. 4-tcj rano. 

Łódź, 18 m a j a . — Związek Robotników 
Przemysłu Ceramicznego „Praca" przejął 
w ubiegłą sobotę cegielnię w Zarzewie. — 
Jest to jedna z największych cegielni w 0-
kręgu łódzkim. Uroczystość przejęcia no
wej placówki zapoczątkowana została na

bożeństwem w kościele Św. Wojciecha, po 
czem członkowie związku pochodem ze 
sztandarem udali się na tereny cegielni. — 
Dzięki przejęciu tej trzeciej zrzędu cegielni 
związek zatrudnia obecnie ponad trzystu 
robotników — swych członków. 

N a g ł y z g o n s t a r c a . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

mężczyznę. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził u nieznajomego 

ran głowy i klatki piersiowej. Po 

Łódź, 18 m a j a . — Wczoraj około go
dziny 9 wiecz. na ul. Krakowskiej, w ko-
lonji Cyganka, podczas bójki zostali do
tkliwie poturbowani: 33-letni Alfons Ko-
szek, zamieszkały w Cygance, Robert Ko-
szek, zamieszkały przy ul. Grodzieńskiej 14 
oraz 80-letni Władysław Florczak (Chłopl-
ckiego 63). Pomocy udzielił'im lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego. 

— Na ul. Dworskiej zostaj napadnięty 
i pobity przez nieznanych sprawców 30-
letni Czesław Gajązkowski, zamieszkały 
przy ul. Adwokackiej 7. 

_ Dziś o godz. 6 i pół rano w mieszka
niu własnem przy ul. Wólezajskiej 63 zmarł 
nagle 64-letni Mendel Przytycki. Znalezio
no go (martwego w łóżku. Zwłoki Przytyc-
kiego. zabezpieczono na miejscu do czasu 

. — Wczoraj o gódź. 9* wlecz.' fia ulicy 
Komorniki, w Chojnach, pod Łodzią; zo
stała napadnięta przez małżonków Bole
sława i Zofję Chęcińskich 25-letnia Anna 
Bednarczykowa, mężatka, zamieszkała 
przy ul. Komorniki 14. 

Chęcińscy pobili Bednarczykowa jakie-
miś tępemi narzędziami, a gdy nieszczęśli
wa, nieprzytomna już padła na ziemię — 
zbiegli. Leżącą niewiastę znaleźli przecho
dnie, którzy niezwłocznie zaalarmowali po 
gotowie. Przybyły lekarz stwierdzi} u 'Bed-
narczykowej ogólne ciężkie obrażenia cia
ła i po udzieleniu pierwszej pomocy prze-
wióz} ją do szpitala. 

Małżonkowie Chęcińscy pociągnięci zo 
stali do odpowiedzialności. 

— Ubiegłej nocy około godz. 2-ej na 
szosie Pabjanickiej znaleziono nieprzyto 
mnego, leżącego w kajuży krwi, młodego 

szerrg 
nałożeniu opatrunku poranionego w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala miejskie 
go w Radogoszczu. 

Nazwiska nieznajomego narazie nie u-
stalono. Jest to okojo 20-letni mężczyzna, 
średniego wzrostu, blondyn, ubrany w sza
ry sportowy garnitur. 

Padł on Ofiarą jakichś porachunków oso 
blstych, czy napadu. Stan nieznajomego 
który nie odzyskał dotąd przytomności, jest 
beznadziejny. 

Dramat zakochanej w i e i i a i . 
I AJ i 1C M O L : , 

pofudn 

DZIEWCZYNA, KTÓRA ZMIENIŁA MĘ
ŻA PRZED OŁTARZEM... 

Kinoteatry „Metro" i „Adria" wyświe 
tlają obecnie pikantną komedję nieprawdo 
podobnych wydarzeń pt. „Ekscentryczna 
dama". Kto ma poczucie humoru, kto się 
chce ubawić, kto chce zapomnieć o kłopo 
tach ten śpieszy do kina „Metro-Adria", 
Dlaczego? Bo tam wyświetlany jest za
bawny film o treści oryginalnej, pełen no 
wych pomysłów i doskonałych „gagów". 
„Ekscentryczna Dama" tak nazywa się 
ta komedja, będąca satyrą na snobizm do 
robkiewiczów. Oczywiście w tej walce 
prawdziwej demokracji ze światem przesą 
du i konwensansu zwycięża... miłość. 

Ponadto salwy śmiechu wywołuje nie 
zrównany Buster Keaton jako „Niedołę
ga"-

Idziemy wszyscy do Kin „Metro-
Adria", bo tam jest świetna zabawa! 

D r . Ł A G U N O W S K I 
specjalista chorób wenerycznych, aekaoaloych 

i akórnych. 
(Gabinet Roentgeno • i iwtatłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1-2.30 i od 6 - 9 w. w iw. 10—1 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
z e s t a l a m i l ó i k a m l 

D O K T O R A 

DONCHINA 
oL P i o t r k o w s k a Nr. 90, 

te ł . 2 2 1 - 7 2 . 
Hrinaalt chorych, wymagających prc.by. 
*iaL »• Ucz.ley (op«ricj» .te.) • tikit prjy. 

chodzących 9 — 1 i od 4 — / 1 pół. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan), z 
utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą 
korzystać z natrysków, pływalni, sali gim 
nastycznej i td. Zapisy w sekretarjacie: 
Moniuszki 4-ą, tel. 250-10. 

- -Wczoraj o godz. 6-ej 
popofudiuu nanojau* K W h - » . u u m . 

Stoki znaleziOaaaLnieprzytomną kobietę, da
jącą słabe oz tHl życia. Zawezwany lekar?-
stwierdził otrucie i po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł desperatkę do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu, gdzie niezna
joma po paru godzinach zmarła. 

Przy denatce nie znaleziono żadnych do 
kumentów osobistych, prócz listu, w któ
rym pisze, że do samobójczego kroku 
pchnęła ją nieszczęśliwa miłość. W toku 
dochodzenia nazwisko denatki zostało je
dnak ustalone. Okazała się nią 25-letnia 
Kazimiera Bednykówna, zamieszkała w 
Wieluniu przy ul. Legjonów 9. Zwłoki sa
mobójczyni przewiezione zostały do pro-
sektorjum miejskiego. 

„NALEŻĘ DO CIEBIE" 
w „Rialto". 

On był sławny, bogaty w doświadcze
nia, zblazowany i cyniczny. Mistrz Franz 
Roberti, głośny dyrygent. Ona — bezpo
średnia, pełna ideałów i wiary w życie. 
Przeciwności się przyciągają. Stąd wielka 
miłość! Coś jednak musi zakłócić spokój 1 
zakochanej pary. To stary nałóg męża do 
„niewinnych" flirtów. Nie mogąc przebo
leć jego zdrady — odchodzi. Oczywiście 
ona. Rozstanie... Cierpienie... Rozterka... 
Upadek i... powrót. Odrodzenie... Oto eta
py tego romansu, który niewątpliwie nie 
byłby tak interesujący, gdyby nie wyko
nawcy. 

Główne role grają: Katarzyna Hepburn 
i Charles Boyer. 

0 0 

K T O SIĘ MA STAWIĆ JUTRO? 
We wtorek, dnia 19 maja rb o godzi

nie S rana powinni stawić się: 
Przed Komisją Poborową Nr. 1 ul. Pte 

rackiego nr. 18, parter, poborowi rocznika 
1915, zamieszkali na terenie 3 komisarja-
tu P. P. na litery Sz, Z. 

Przed komisją poborową Nr. 2, (Piotr
kowska 157) poborowi rocznika 1915, za 
mieszkali na terenie 7-go komisarjatu PP, 
których nazwiska rozpoczynają się od li
ter F G H I J 

Poborowi winni się stawić przed Ko 
misją Poborową z dowodami osobistemi, 
lub innemi zaświadczeniami, stwierdzają
cemi tożsamość osoby, z posiadauemi kar 
tami odroczeń służby wojskowej (kat. B) 
oraz dowodami stwierdzającemi ich za
wód i wykształcenie. 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę ogórkową, pieczeń wołową z ma 

karonem włeskim budyń czekoladowy. 

Nr. 13^ 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) W Grecji zmarł na anewryzm śer 

ca b. premjer Tsaldaris. 
(—) W Londynie znfrarł prezes świato 

wej organizacji sjonistycznej Nahum Soko 
łow. 

(—) W Paryżu powstał związek by
łych posłów do parlamentu którzy przepa 
dli w ostatnich wyborach. Żądają oni eme 
rytury. 

(—) Włosi wydalili z Addis Abeby an 
gielskich dziennikarzy. 

(—) Silny wicher wczorajszy wywró
cił na Wiśle łódź z attache poselstwa ło
tewskiego płk. Klugiem wraz z córką Obo 
je wyratował z wody generał Kasprzycki. 

(—) Wczoraj odbyła się w porcie gdyń 
skim uroczystość poświęcenia i podniesie 
nia bandery na nowym motorowcu trans
oceanicznym m-s L,Batory". 

Na uroczystość tę przybyli przedstawi 
ciele rządu z wicepremjerem i ministrem 
skarbu Kwiatkowskim oraz wiceministns-
mi Piaseckim, Doleżalem i świtalskim na 
czele. Przybyli również liczni przedstawi 
ciele dyplomatyczni: poseł węgierski w 
Warszawie Andrzej de Hory, członkowie 
ambasady St. Zjednbczonych, Włoch oraz 
poselstwa duńskiego. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą św. 
na pokładzie słonecznym m-s .Batory". 
Kazanie wygłosił ks. biskup morski Oko
niewski. 

Po mszy św. i kazaniu nastąpiło po-
święcenje bandery. 

(—) W Wilnie zm|arł prof. i dyrektor 
kliniki pedjatrycznej U.S.B. dr. Wacław 
Jasiński. 

(— Opłaty przy rejestracji zarobko
wych pojazdów mechanicznych zostały 
całkowicie skasowane. 

(—) w Stanisławowie został zasztyle 
towany na ulicy w nocy sędzia sądu okrę 
gowego Czesław Hofmokl. 

(—) W roku bieżącym Związek To
warzystw Gimnastycznych „Sokół"j 
Dzielnica Mazowiecka, Okręg Łódzki, ob
chodzi Jubileusz 30-letniej działalności 
swej na terenie m. Łodzi i okolicy. 

W związku z tem iJarząd Okręgu 
Łódzkiego Związku Towarzystw Gimna
stycznych „Sokół" zwołuje na dzień 1 
czerwca rb. do Łodzi Jubileuszowy Zlot 
Okręgu Łódzkiego. 

( _ ) Wczoraj odbył się na lotnisku w 
Lublinku pod Łodzią zlot gwiaździsty s a 
molotów turystycznych. Wskutek wichru 
po drodze kilka samolotów przymusowo 
lądowało. Autożyro również uległo uszko 
dżenlu, wskutek czego pokazów nie było.) 
c..,!..•;<,..» 4*,uowca przyglądało się oko 1 

ło 30.000 ludzi. 
W późnych godzinach wieczorowych 

komisja sędziowska obliczyła wyniki zlotu 
• gwiaździstego do Łodzi. 

Pierwsze miejsce w ogólnej punktacji 
(zlot i lot „na orjentację") zajął pilot 
aeroklubu gdańskiego p. Ranoszek, 2) Ko 
walski (Lwów), 3) Drozdowski ( W a r e z a 
wa), 4) Jarzębowski (Łódź), 5) Ż;bski 
(Lwów), 6) Danielewicz (Gdańsk). 

Na trasie wylądowali przymusowo: 
RWD 8 (Łódź) p. Lucjan Kazimierczak 
pod Bochnią, RWD 5 (Łódź) por. Brzoski 
pod Sandomierzem. 

Wypadkowi uległ również, szósty w 
ogólnej klasyfikacji, pilot aeroklubu gdań 
skiego, Danielewicz. Prowadząc o godzi
nie 18-ej samolot RWD 13 do lotu „n i 
orjentację", w miejscowości Wiskitno 
pod Łodzią, obniżył na punkcie kontrol
nym aparat, celem zrzucenia meldunku. 
Wskutek porywistego wiatru samolot 
przechylił się i skapotował. 

Maszyna uległa zniszczeniu: jeden z 
pasażerów doznał kontuzji ręki, zaś drugi 
pasażer — lekkich okaleczeń. 

Co nas po pracy rozweseli ^ 
Teatr Miejski. Trafika pani generałowe 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Naul 

czycielka. • 
Adria — 1) Niedołęga; 2) Ekscentry 

czna dama 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały] 
upiór 

C a s i n o — Złotowłosy brzdąc 
C o r s o — Melodja wielkiego m i a s t a . I 
Vennessa 

E u r o p a . Tajemnica czarnego pokoju. 
G r a n d K i n o . Bounty. 
JAR — na scenie: Najpiękniejsze tango 

na ekranie: Córka generaja Pankrato 
wa 

Metro _ l ) Niedołęga; 2) Eksceritr 
czna dama 

P r z e d w i o ś n i e . Osaczona. 
P a l ą c e . Dzisiejsze czasy . 
R a k i e t a , Wiedeń, m i a s t o m o i c h m a r z e 
R i a l t o — Należę do c i e b i e 
S t y l o w y . Kwiat H a w a i . 
S z t u k a — Zapomniany człowiek 
Z a c h ę t a — 1) Złote jezioro, 2) C z e r 

na dama 

WINSZUJEMY. 
Jutro Piotrowi. 
Wschód słońca 3,37 
Zachód słońca 19,2€ 
Długość dnia 15.49 
Przybyło dnfc 8.56 " 
Tydzień 21 . 
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Rewolucja nic nie zmieni ła . . . 
Małżeństwo i macierzyństwo 
jest jedynym celem życia Hiszpanki 

Madryt, w maju. 
Hiszpanja jest jednym z nielicznych już 

krajów na świecie, w którym małżeństwo 
i macierzyństwo są głównym, jeśli nie je
dynym, celem życiowym kobiety. 

Żadne wpływy modernizmu ani eman-
cypancji płci piękjiej, sączące się ostatnio 
obficie przez Pireneje, nie zdołały dotąd 
przynajmniej uszczuplić lub przygłuszyć 
pełnię jej kobiecości. 

Republika przyznała jej konstytucją z 
1931 r. czynne i bierne prawo wyborcze, 
a mimo to Hiszpanka nie przeniosła bynaj
mniej tego równouprawnienia na teren ży
cia prywatnego i za przykładem swych ma 
tek i babek w dalszym ciągu uważa, iż cel 
swój życiowy może ona osiągnąć — tylko 
przy pomocy i za pośrednictwem mężczy
zny. To też cele i ideały, wychodzące poza 
tę „kooperację" z nim, traktuje ona w pra
ktyce jako zupejnie drugorzędne. 

W odróżnieniu od bizctowskicj Carmen, 
jest to kobieta cicha, uległa mężczyźnie, 
który prowadzi ją do ołtarza, który wyr
wie ją spod despotycznej władzy ojca, a 
zapewni ognisko domowe i potomstwo. 

Równouprawnienia tego nie znać też 
i w miłości. 

Już sam wyraz „amar", o znaczeniu 
równorzędnego stosunku obojga partnerów 
został wykreślony ze słownictwa hiszpań
skiego jako nazbyt literacki, a zastąpiony 
więcej dynamicznem „querer" — chcieć. 

„Yo te quiero" — oznacza: ja cię ko
cham, ale równocześnie dosłownie: „ja cię 
chcę". 

Odpowiada to w wyższym stopniu rze
czywistości w kraju, gdzie mijość jest gwał 
towną, nieokiełznaną namiętnością, która 
„może dać i odebrać życie", która żąda ca| 
kowitego i niepodzielnego oddania się dfftl 
giej istoty, nietylko fizycznego, lecz i du
chowego, do tego stopnia, iż każdy naj
mniejszy uśmiech lub spojrzenie ukochanej 
pod innym adresem uważane jest z miejsca 

za zdradę 
i wywołać może wprost tragiczne konsek
wencje. 

W przyjaźń między mężczyzną a młodą 
kobietą nikt tu na serjo nie uwierzy, a 
większość uważać będzie taki stosunek 
za coś nienaturalnego jeśli nie wypaczo-
nprjro. 

Młoda Hiszpanka nigdy nie jest pozo
stawioną samej sobie, a otaczająca ją od 
dzieciństwa atmosfera stwarza, iż ona sa 
ma zdaje się uznawać potrzebę nieustan

nej nad sobą opieki i kontroli. 
Para narzeczonych ,novios" nigdy nie 

jest zoslawiana en tete k tete. W braku 
matki, ciotki lub babki, która mogłaby im 
towarzyszyć, jest zwyczaj najmowania do 
tego celu, płatnej od godziny, przyzwoit-
ki, zwanej przez młodych ludzi pogardli
wie „carabina". Obowiązkiem jej jest nie 
pozostawianie pary 

ani przez chwilę 
samej. 

Zbytecznem dodawać, iż instytucja ta 
jest znienawidzoną przez młodych ludzi. 
Hiszpanki jednak są naogół niesłychanie 
wrażliwe na opinję i same unikają wszyst 
kiego, coby mogło je narazić na złe języ
ki i utrudnić w ten sposób zamążpójście. 

To też trudno o niewdzięczniejszy teren 
działania dla wszelkiego rodzaju don Jua
nów. O zaczepieniu kobiety na ulicy dla 
.przywalenia się" nie może być mowy. 
Ten sposób robienia znajomości wogóle 
nie wchodzi tu w rachubę. 

Kobieta, choćby w gruncie rzeczy nie 
była nieznajomemu niechętną, nie reagu
je poprostu na taką inicjatywę i najwy-
trwalsi muszą wkońcu dać za wygraną. 

Hiszpan wie o tern doskonale, a mimo 
to —z podziwu godną wytrwałością — 
potrafi godzinami snuć się za nieznajomą, 
prtawiąc jej bez ustanku komplementy, 
zwane „piropos", w których sili on się 

na wychwalanie jej wdzięków 
drogą porównań, często nie nadającycł 

się do powtórzenia. 
W Andaluzji do niedawna jeszcze isi 

niał zwyczaj, polegający na tern, iż ,,ca-
ballero' chcąc wyrazić swój podziw dla 
pięknej „senonty", zdejmował nagłym ru
chem z ramion swych pelerynę (capa) i 
rzucał ją na ziemię pod jej stopy. Hołd ten 
wypadało przyjąć i na dowód 

przejść po capie. 
W rozumieniu ludowem ideałem uro

dy kobiecej jest „gitana' czyli cyganka. 
Zwłaszcza południe Hiszpanji, Andaluzja, 
roi się od cyganów a niektóre miasta majr; 
osobne dzielnice cygańskie, np. Trhtna w 
Sevi!li. 

Otóż za jeden z największych komple
mentów, prawionych Hiszpankom przez 
ich przygodnych adoratorów, jest porów
nanie jej do cyganki. Ileż razy słyszy się 
„piropo": „Tu mądre es una gitana!" 
(twoja matka była chyba cyganką) 

Nawet kobieta z ludu przykłada dużą 
wagę do swego zewnętrznego wyglądu, 
przyczem każdemu szczegółowi zaró\< no 
swoich wdzięków jak stroju poświęca du
żo uwagi tak aby odpowiadał on pewr.e-
rrw dość zresztą szablincwemu jej wyobra 
.fceniu o ideale piękności kobiecej, które w 
języku hiszpańskim określa słowo „guapa' 

W ostatnich czasach coraz więcej spo 
tyka się jednak główek przyciętych a la 
grwconne a także utlenionych " . i kolor 
jasno słomkowy, co dziwnie kontrastuje 
re smaglemi cerami brunetek. 

JUAN C. 

400 r o b o t n i k ó w b r o n i f a b r y k i 
przed spodziewaną wizytą komornika. 

Wobec trudności w jakich znalazła się 
iabryka „Searle' na przedmieściu Boutil-
lerie w Paryżu oraz robotnicy tej fabryki 
w liczbie 400 postanowili zająć ją i prowa 
dzić na własną odpowiedzialność. W spra 
wie tej został zwołany wiec, na którym 
sprawa wyjaśniła się i przybrała nieco in 
ny obrót. Przedstawiciele dyrekcji oświad 
czyli robotnikom, że dyrekcja nie miała 
zamiaru zamykać fabryki i skazywać 400 
robotników na bezrobocie, ale została do 
tego zmuszona. Fabryka ta bowiem mif.ła 
liczne zamówienia ministerstwa wojny, 
ale ministerstwo zalegało z płaceniem nale 
żności za dostarciany towar. 
Z drugiej zaś strony władze podatkowe 

nie chciały się zgodzić na przedłużenie 
terminu płatności zaległych podatków. 
Fabryka znalazła się więc w położeniu 
bardzo trudnem, tern więcej, że władze po 
datkowe groziły opieczętowaniem fabry
ki. Wobec takiej sytuacji, dyrekcja musii 
ła fabrykę zamknąć i robotników zwolnić, 
gdyż nie była w stanie ich opłacać. 

Wyjaśnienia te podziałały uspakajająco 
na robotników, którzy postanowili stanąć 

w obronie fabryki. 
W porozumieniu z dyrekcją, robotnicy u-
stawili warty w pobliżu fabryki. Okdło 20 
robotników broni do niej dostępu a to w 
celu przeszkodzenia komornikowi zajęcia 
fabryki. 

Żywe przeszkody na drodze 
Dzieci i żony strajkujących pokładły się na jezdni 

Dd dłuższego już czasu trwa strajk 
robotników, zatrudnionych w fabrykach 

(sztucznego jedwabiu w Vaulx en Velin i 
Decines (Isere). Strajk wybuchł na tle za 
robkowem. Jak się to często zdarza w ta
kich wypadkach, część personelu fabrycz 
nego pracowała w d/ilszym ciągu ku wieł 
kiemu niezadowoleniu strajkujących. Na 
tern tle doszło właśnie na placu Grandcle 
ment w Villeurbanne do krwawych starć 
ulicznych. Grupa strajkujących usiłowała 
zatrzymać przejeżdżające autobusy, które 

Najgrubsza pływaczka 
n a j l ż e j s z ą k o b i e t ą ś w i a t a . W 

Pisma australijskie opisują niezwykły 
fenomen, którego istotę badają obecnie 
największe powagi naukowe. Pewnego 
dnia liczni goście na plaży w Sidney zau
ważyli unoszone prądem wody ciało ludz
kie, zdane całkowicie na łaskę fal. Kilku 
pływaków sądząc, że są to zwłoki topiel
ca wyrzucone przez wodę, podpłynęło do 
miejsca „wypadku". Jakie* było ich prze-
r a j ą H y rtrtmnipman)' . ł n f M A l p r " rtńp-
zwał się: 

„Dobrze, że panowie przypłynęli, pro
szę mnie 

wyciągnąć na ląd" 
Jak się okazało, ciało .pływaczki" Rebe 

ki Parker posiada swoisty, dotychczas 
niespotykany ciężar gatunkowy. Zanurzo
na w wodzie płynie na powierzchni bez
wolnie, niczem olbrzymia masa korkowa. 
Pani Parker bowiem jest dość dobrej tu
szy. Ta dotychczas niezbadana właści
wość sprawia, że p. Rebeka Parker, bę-

w jstotnrm znarzeniu teeo słowa naj 
lżejszą kobietą świata, nie może uprawiać 
sportu pływackiego, do którego czuje nie
przeparty pociąg. 

HELENA LIPK0WSKA 

+ WIELKI LOS • 
POWIEŚĆ 

Wejście sekretarki Drewnowskiego prze 
rwajo im rozmowę. 

— Oto są akta sprawy Ulanowski — 
Ignatowicz — rzekła podając teczkę Drew
nowskiemu. 

Starszy pan, powstawszy, zbliżył się do 
panny Janki, ujął w swe dłonie jej rękę i 
przytrzymując ją dłuższą chwilę, zapytał z 
uśmiechem, zaglądając w oczy: 

stół z zakąskami i wódką przedstawiał 
barwną mozaikę. Dystyngowany, wydłu
żony szczupak pod połyskliwym gęstym 
żółtokremowym sosem majonezowym są
siadował z piramidą szkarłatnych pomido 
rów, zarumienione francuskie paszteciki 
z móżdżkiem, specjalność Szczepanowej, 
budziły obawę, że za lada podmuchem u-
lecą, tak nieprawdopodobnie były kruche 

lełówki rzodkiewek rozrze-

— Wszyscy się dziś spóźniają, wiosna 
partnerów moich demoralizuje. 

Po tonie jego głosu Wanda poznała, 
że jest w dobrym humorze. 

— Czy wiesz — ciągnął — kto był u 
mnie dzisiaj? Roman Ulanowski, ma nas 
wszystkich gremialnie prosić w tych 
dniach na obiad. Zawsze młody, piękny 
i zakochany. 

— Mamusiu, mamusiu! Panna Nika! 
— wołały dzieci, biegnąc do drzwi wej
ściowych. 

Weronika Mrozowska z lekko uszmin-
kowanemi policzkami, błyszczącemi ocza
mi, wysoka, postawna w sukni z granato
wego meteoru z białym kołnierzykiem w 

( niczem nie przypominała zmęczonej* zde 
! nerwowanej, steranej życiem kobiety, któ 
I ra dzisiejszego dnia popołudniu, sama z 
• myślami swemi w czterech ścianach po-
| koju czuła się tak bardzo zdeprymowana. 

śmipf-hnieta. ożvw i ona, witając się 

mi łamistrajki udawali się do pracy. Dzie 
ci i kobiety pokładły się na jezdni, unie
możliwiając wszelki ruch kołowy, żandlar 
merja i policja usiłowały usunąć te żywe 
przeszkody z drogi. Wówczas około 400 
strajkujących rzuciło się na policję i żan
darmów, obrzucając ich kamieniami. Do
szło wówczas do gwałtownego starcia, w 
czasie którego około 20 osób po obu 
stronach walczących odniosło ciężkie 
rany. 

0:0 

M.S. ,,Batory" w porcie gdyńskim. 

Fragment wnętrz nowego polskiego transatlantyku M-S. „Batory", który po odby
ciu pierwszej swej podróży, zawinął do portu gdyńskiego, gdzie odbyto się wczo

raj jego uroczyste poświęcenie. 

przez stołowy pokój i stanęli w progu sa
loniku. Powitały ich wesołe okrzyki. 

Nie ruszajcie się, stójcie tak! — za
wołała Weronika, — patrzcie, jaka to-
przez kontrast dobrana para. 

Rzeczywiście Marta w sukni z białej 
jedwabnej piki, z włosami złotorudemi i 
bardzo białą cerą stanowiła zupełny kon
trast ze Stefanem, którego błyszczące kru 
cz: włosy i ciemna płeć kazały zaliczać 
raczej do południowców. 

— Cóż to za niespodziankę macie dla 
nas? — zapytała Wanda, całując Martę. 

Odpowiedział za nią Stefan: 
— W sierpniu mamy zaszczyt prosić 

was na nasz ślub. 
— Nareszcie!— Drewnowscy serdecz

nie ich uściskali. 
— Co to, reszty partnerów jeszcze nie 

ma? No to czasu tracić nie będziemy. Mi
tu, Milu? gdzie jesteś— zawoiał Stefan, 

— Do djabła z robrem, kiedy już ma
my takie zapisy na górze! 

— Nie kłóćcie się! Ciociu Niko, ciocia 
daje!— wołał Stefan. 

— Ach, grasz jak zając na gitarze! — 
kończył pretensje swe skierowane do Leś 
niewicza Drewnowski. 

— Szalenie mi pan Stefan przypomi
na nieboszczkę matkę— rzekł Rowiński, 
wycierając małe wyblakłoniebieskie, wWcz 
nie łzawiące oczy. 

— Znał pan Stefana dzieckiem?—ztpy 
tała Marta. 

— Był ot taki, gdy ostatni raz widzia 
łem go przed wyjazdem ich do Francji — 
podniósł rękę na wysokość poręczy fote
lu. Rodzice świata za nim nie widzieli, no 
a pani Henrietta psuła go jak tylko mogła 
i ubierała wprost śmiesznie jak na chłop 
cc: w aksamitne ubranka, białe kryzy, a 
swoją drogą z temi długiemi, czarremi 
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ZE STOLICY. 
Życie WaViidwy iw kUku ur e?szacfc 

Pod przewodnictwem prezesa dr. Józe 
fa Zawadzkiego odbyło się doroczne ze
branie towarzystwa doraźnej pomocy le
karskiej „Pogotowia Ratunkowego", ist
niejącego od 39 lat. W ciągu tego czasu 
pogotowie ratunkowe wzywane było do 
634.000 wypadków. W roku sprawozdaw 
czym pogotowie wzywano do 36,983 wy
padków, czyli o 3 918 razy więcej, niż w 
ubiegłym. Przeciętnie w ciągu doby karet 
ka pogotowia wyruszyła na miasto 101 
razy. W najbliższej przyszłości pogotowie 
rozszerzy działalność, gdyż zajmie się 
przewozami członków ubezpieczalni. W 
tym celu będzie powiększony tabor samo
chodowy o kilka karetek, a filja pogoto
wie przy ul. Hożej 56 ma być czynna nie 
12 godzin, lecz całą dobę. W budżecie po
gotowia przewidziany jest deficyt w su
mie 19.839 zł. Zebranie zakończono wy
borami nowego zarządu do którego weszli 
dr. Józef Zawadzki dotychczasowy prezes 
dr. K Orzechowski, J. Wegner, Z. Garliń-
ski, R. Przezdziccki, R. Kunkel i adw. 
Przyjemski zaś do komisji rewizyjnej: J. 
Bielicki, A. Łajzen i W. Olsztyński. 

Na diugicm zebraniu dyrektor Związku 
Miast Polskich p. M. Porowski poddał kry 
tycznej ocenie projekty województw* 
ręcznego i ustroju stolicy. W dyskusji m. 
inn. p. dyr. Wacław Brzeziński odpierał 
zarzuty przedstawicieli sfer gospodar
czych, jakoby powiat warszawski pobie
rał wielkie subwencje rządowe, gdy sub
wencje te są prawic wyłącznie na cele dro 
gowe (bramy wypadowe stolicy) zaś 
prof. Hilarowicz wyraził pogląd, że kryty 
czne nastawienie społeczeństwa ma nie
wątpliwie swoje źródło psychiczne w tem 
że w przyszlem województwie stołecznem 
miasto Warszawa które obecnie jest jed
nostką równą województwom, spadłoby 
na stanowisko powiatu 

Wzrastającą pracę Pogotowia Ratunko
wego, spowodowaną wzrostem ludności w 
stolicy, ilustrują następujące cyfry: w 1931 
r. zanotowano 28,643 wyjazdy, w 1932 r. 
27,511, w 1033 r. 28,225, w 1934 r. 24,416 
i w 1935 r. 33,154 wyjazdów. 

KRATECZKI. 
FELIKS i KURY. mmmm 

Gdakanie na rynku 
Ludzie umówili się, aby uprzyjemniać niem figurują m. in. gramofon, radjo, ubez sobie życic w ten sposób, że będą wymy 

ślać rzeczy, które nasze bytowanie na tym 
świecie mają uczynić milszem, znośniej-
szem, przyjemniejszem. W praktyce tym
czasem te wszystkie udogodnienia naogół 
są raczej utrudmaniem życia. Człowiek z 
parasolem np. j / dla nas uosobieniem swa 
ta lub roztargnionego profesora. Parasol 
jest to rzecz, którą zawsze zabiera się wów 
czas, gdy jest pogoda, a zapomina zabrać 
zawsze wtedy, gdy będzie padał deszcz, 
który nas ,,łapie" na mieście. 

Takie są już dziwne właściwości para
sola. Jeżeli mężczyzna używa i nosi para
sol dla ochrony przed deszczem, to kobie
ta nosi go raczej dla ozdóbki oraz jako o-
chronę przed słońcem, naturalnie tylko 
wówczas, gdy moda zabrania być kobiecie 
opaloną. 

Parasol zostawia się w kawiarni, tram
waju lub u znajomych. Jeśli parasol jest 
zniszczony i stary, zwykle odnajduje się, je 
śli jednak jest nowy — ginie bezpowrot
nie. 

Męski parasol jest przystosowany do 
swego użytku: zawiera tylko rzeczy nie
zbędne: kawałek drzewa, trochę staio-
wych drutów i solidny materjaj jedwabny 
lub satynowy. Parasol damski, czyli t. zw. 
parasolka zawiera wszystko, prócz tego, 
co zawierać powinna. W modnej parasolce 
znajduje się więc mała papierośnica, puder 
niczka, tusz do oczu i przybory do mani
cure. Rączka wyobraża jakiś kwiatek, łe
bek kaczki, lub nogę innego jakiegoś by-

pieczalnia społeczna, i kalosze. Jak jest su 
cho, nie trzeba nosić kaloszy, a jak jest 
błoto, nie można ich nosić, gdyż kalosze 
grzęzną w błocie i potem ręką trzeba je 
wyjmować Dlatego nie noszę kaloszy i nic 
znoszę parasola. Nie chcę od życia udogo
dnień. 

Natomiast lubię ptaki. Przedewszyst-
kicm dlatego, że ptaki nie mówią. Dlatego 
też nie gadają idjotyzmów, nie powtarzają 
głupich plotek, nie obgadują bliźnich, nie 
pożyczają pieniędzy i wogóle nie mają do 
nikogo o nic pretensji Skubnie sobie* taka 
ptaszyna latem wisienkę, dziobnie zimą o-
kruszynkę jaką-taką na ulicy znalezioną i 
żyje. Nie pisze artykułów ani anonimowych 
listów, nie zastanawia się nad sytuacją eko 
nomiczną Francji ani polityczną Abisynji, 
świergocze lub śpiewa, jak potrafi — jest 
dobrze. Ludzie, w uznaniu tych wszyst
kich zalet ptasząt, nadali nawet gołąbkowi 
symbol pokoju. Gołąb z gałązką oliwną w 
dzióbku ma uosabiać poCtój Wprawdzie go 
łąb nic przeciwko temu niema, chętnie na
wet uniósłby w dziobie nietylko gałązkę o 
liwną, ale nawet całą butelkę oliwy, byle 
tylko ludziom dać pokój, ale jego dobre 
chęci nie spotykają się z uznaniem u ludzi 
Zresztą taki gołąbek z gałązką musi stra
sznie ckliwie i cukierkowato wyglądać Du 
żo aktualnicjszy byłby gołąb z małym ka
rabinkiem maszynowym w dziooie. Wogóle 
gołąb jest szczególnie chętnie używan 
przez ludzi jako symbol. Na widokówkach 
imieninowych zwykle dwa gołąbki cału-
• _ _ t • • « - • • - -diaka. Materia u służącego do właściwej o I ją się w dzióbki, a ich gruchanie ma zachę 

-O-

Ulgowe paszporty 
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chrony przed deszczem zawiera damska pa 
rasolka bardzo niewiele. Zresztą nic jest 
on jej potrzebny, parasolka bowiem służy 
raczej do tłuczenia nią o męskie głowy, do 
zostawiania u przyjaciółki lub kochanka, 
do łamania itd. 

Parasolka spełnia także z dułem powo
dzeniem funkcje specjalnego narzędzia chi 
rurgicznego, służącego do wyjmowania 
przechodniom oczu z głowy. Kobieta bo
wiem nosi parasolkę w swoisty sposób, o-
strym końcem ku górze, tak — aby ten 
koniec znajdował się w możliwie bliskiem 
sąsiedztwie z okiem przechodnia, który, 
znajduje się przypadkiem za kobietą. 
Wśród innych przedmiotów tego typu t. 

j . przedmiotów mających rzekomo służyć 
radości życia, a będący**" j^ff* —*'»»' OO-

cić solenizantkę do tego samego. Wpraw 
dzic solenizaritce zwykle taka zachęta nic 
jest potrzebna, ale zawsze to jakoś ładniej 
wygląda i każda szanująca się Józia czy 
Frania ze łzą w oku spogląda na obrazek 
gruchającego gołąbka. Gołąb na te wszyst 
kie wyprawiane z nim przez ludzi waria
ctwa pozwala — jest to bowiem stworzenie 
łagodne, nicposiadające zó,ci. 

RECYDYWISTA. 
Feliks Szokalski, bez stałego miejsca za 

mieszkania skradł na Wodnym Rynku ku
rę z wozu Józefy Przybyłkowskiej. 

Został złapany i — Sąd Grodzki skazał 
Felusia Szokalskiego, recydywistę, na 7 
miesięcy więzienia. 

iy l. .-... I. ; 

SZESC RAN NA GŁOWIE PORTIERA 
Z l a t a w i ę z i e n i a z a n Z BYDGOSZCZY donoszą: 

Wiełkie wiażenie wywarł w Bydgosz
czy swego czasu krwawy napad na poi tjc 
ra wielkiej górnośląskiej firmy ..Żelazo-
hurt" której przedstawicielstwo mieści się 
przy ul. Kopernika 12. Dwóch notory
cznych złodziei: 35-letni Bronisław Kas-
przyński i 30-letni Jan Wełniński z Byd
goszczy usiłowało po przecięciu siatki dru 

ciancj okalaj ,ccj teren firmy, dostać się do 
magazynu „Żelahurtu" i wykraść pewne 
przedmioty żelazne. Zauwaźvł to porfjer 
firmy Władysław Niestatek, który starając 
się zapobiec kradzieży, zbliżył się* do zło jusiłowanej kradzieży. 

ad* H U 
tek czego odniósł 

sześć głębokich ran na głowie. 
Zalanego krwią która tryskała jak z for 

tanny przewieziono portera do szpitala 
gdzie po kilkutygodniowym pobycie wyi 
czyt się z ran. Napastników ujęła policja. 

Kasprzyński i Wełmiński, którzy jiu 
kilkakrotnie odpowiadali przed sądem za 
kradzieże, tym razem odpowiadali za roz
bój. Kasprzyński nie przyznał się do winy 
twierdząc, że przypadkowo znalazł się w 
pobliżu terenu f-my „Żelazohurt" drugi os 
karźony natomiast przyznaje się tyiko do 

dziei i zaalarmował sąsiadów.. W momen 
cie przychwycenia złodziei portjer zosta! 
przez nich ugodzony sześciokrotnie ja-
kiemś tępem narzędziem w głowę, wsku-1 

Sąd po przemówieniu obrońcy skazał 
każdego ze złoczyńców po jednym roku 
więzienia oraz pozbawił ich praw obywa
telskich i honorowych na przeciąg lat pięć 

S p r z e d a ż . . . grzechów 
N i e z w y k ł a t r a n z a k c j c i * 

Z TARNOPOLA donoszą: 
Na ul. Ruskiej w Tarnopolu spotkali się 

znany wśród żydów w Tarnopolu wywo
ływacz różnych spraw w bóżnicach Nu-
sym ze swoim znajomym Welwiem Na-
dlem, czeladnikiem piekarskim. W toku ro 
zmowy, któicj przedmiotem były cicakie 
ich stosunki finansowe, zeszli zeyspraw d; 
czesnych na tematy metafizyczne jak zbr 
wienie duszy ludzkiej Welwel Nadcl dia
metralnie różnych będąc przekonań w tej 
materji zaproponował pobożnemu Nuscno 
wi rewelacyjną wprost tranzakcję, miano
wicie odkupienie od niego wszystkich grze 
chów do dnia dzisiejszego.. 

Rozpoczął się targ, wreszcie określono 
cenę 

na 20 złotych. 
Wszystkie grzechy Nusena miały zacią 

żyć na sumieniu czeladniki pieknrr':lego. 
Nusym znany w Tarnopolu jako wiel

ki biedak pozaciągał u znajomych poży
czki i wypłacił Nadlowi 20 zł. Uszczęśli
wiony bez balastu grzechów dał się Nu
sym na łono rodziny. 

Tranzakcja ta wywołała szeroki roz
głos w sferach Żydów w Tarnopolu, na
suwa ona bowiem — ich zdaniem szereg 
wątplwości natury religijnej. 

- v ( j o -

RADIO • KĄCIK* 
DZIŚ, dna 18 maja wieczorem: 

RASZYN. 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.25 Koncert małej orkiestry P. R. 
13-10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Programy lokalne; przerwa w War

szawie 
13.15 Przerwa 
15-15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.20 Programy lokalne 
16.00 Lekcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają audycję lokalną) 
16.15 Trio salonowe Polskiego Radja 
16.45 „Wytrzymałość" _ skecz 
17.00 Walka z nieszczęśliwemi wypadkami 

przy pracy — pogadanka 
17.15 Minuta poezji 
17.20 Recital śpiewaczy M. Rońskiej 
17.50 Azbest — pogadanka z Wilna 
18.00 Koncert 
18.30 Programy lokalne 
18.55 Pogadanka aktualna 
19.05 Programy lokalne 
19.35 Wiadomości sportowe 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Przerwa 
20.00 Audycja żołnierska zc Lwowa 
20.30 Pieśni towarzyskie staroszlacheckic 

w wykonaniu chóru „Bard" 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazek z Polski współczesnej 
21.00 Programy lokalne 
21.30 Wieczór literacki 
22.00 Koncert poświęcony twórczości Emi 

la Młynarskiego 

Polskie Biuro Podróży „ O R B I S " 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

t e l . 101-01 , 101-20 

Wycieczka na Międzynarodowe Targi 
'o P a r y *a od dn 25 V-7-VT. Cena 

kl. iii zl. 3 2 5 . - kl. II zł. 3 9 5 — 
Zapiiy do dnia 23 maja 

Tani s e z o n w i o s e n n y 

w M u s z y n i e 
do 26/VI — 2l-dniowy pobyt 

ryczałtowy ZŁ 13ł.—• 
Pobyty ryczałtowe 

Zaleszczykach 
3 sezony 1) 15/V — 30/Vi 

2) 1/VU - 31/VM 
3) 1/X - 31/X 

Masowy zjazd pod hasłem 
T y d z i e ń W e j h e r o w a 

i T y d z i e ń K o s s o w a 
16 /V-25/V 5 0 u / n z n i ż k i 

23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej 

2 3 . 0 5 — 2 3 . 3 0 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

12.15 Muzyka z płyt 
13.15 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy Jódzki 
18.30 „Ptasi wiec" — opowiadanie dla 

dzieci — wypowie Tad. Pigłowski 
18.40 O wszystkiem potroszku 
18.45 i 19.05 Muzyka z płyt 
1920 Koncert reklamowy 
21.00 Muzyka taneczna z płyt 
23.05-—23.30 Muzyka salonowa w wyko

naniu zespołu If. Adamskiej (transmisja 
z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi* 

WTOREK, 19 MAJA. 
RASZYN. 

6.3O Pieśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyki 
6 34 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowych 
8.30 Przerwa 

11.57- Sygnał czasu 
12.00 Hejnał z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkój (dla dzieci młod

szych) 
12.30 Koncert zespołu Pawła Rynasa 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Z rynku pracy 
14.15 Przerwa 

Łódź, jak Raszyn, oraz 
7.30 Program na dziś 
7.35 Parę informacyj 

13.20 Muzyka z płyt 

Walne zebrań e ..Caritasu". 
— W Domu Katolickim 

przy ul. Gdańskiej L. 111 odbyło się III 
Walne zebranie Centralnego Komitetu Nie 
sienią Pomocy Najbiedniejszym A. K. „Ca 
ritas". Zebranie zagaiła w zastępstwie p. 
inż. Rom. Przedpełskiej — p. Marja Knor 
rowa — wiceprzewodnicząca, która we 
wstępnych słowach złożyła podziękowanie 
J. E. Ks. Biskupowi Włodzimierzowi Ja
sińskiemu Ordynarjuszowi Diecezji Łódz
kiej za troskliwą opiekę nad „Caritasem" 

Po przemówieniach powitalnych powo 
łano prezydjum. Na przewodniczącego po 
proszono prof. Zygm. Podgórskiego. 

Po ukonstytuowaniu się Prezydjum Zja 
zdu przemówił J. E. Ks. Biskup Włodzi
mierz Jasiński, który w podniosłych sło
wach przedstawił akcję charytatywną ja
ko najdoskonalszy akt miłości bliźniego. 
Najdostojniejszy Pasterz, kończąc treści
we przemówienie złożył podziękowanie 
Zarządowi „Caritas" za pełną poświęcenia 
pracę, życząc dalszych owocnych wysił
ków na polu miłosierdzia chrześcijańskie
go-

e»We 
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Niezwykły mecz Czerwonych. 
D e s z c z b r a m e k . 

Wczoraj w szóstym terminie tegorocz 
nych rozgrywek w pięciu odbytych me
czach, jeden tylko wynik uzyskano nie
oczekiwanie. Mianowicie Garbarnia odnio 
sła zwycięstwo nad Wisłą w stosunku 2:1 

Pozostałe zaś spotkania przyniosły 
zwycięstwa gospodarzom. 

Uzyskane wyniki spowodowały szereg 
zmian w tabeli, w których najbardziej rzu 
cające się w oczy jest zajęcie czwartego 
miejsca przez Wisłę, którą wyprzedziły 
Warta i Garbarnia. 

ŁKS w dalszym ciągu „okupuje" osta 
tnią lokatę. 

Krótkie sprawozdania z przebiegów 
poszczególnych spotkań przedstawiają się 
jak następuje: 

WARSZAWA. 
Warszawianka—śląsk 3:1 (1:0). 
Mecz stał na niskim poziomie wskutek 

słabej gry obu drużyn. Gra była naogół 
równorzędna, a zwycięstwo zawdzięcza 
Warszawianka większemu szczęściu w 
strzałach na bramkę. 

W pierwszej połowie Świecki strzela 
w 12 min. pierwszą bramkę dla Warsza
wianki, zaś po przerwie w 8 min. ten sam 
gracz zdobywa drugą bramkę. Następnie 
po ładnym ataku śląsk w 14 min. zdoby
wa jedyną bramkę przez Wieczorka, i do
piero w 43 min. gospodarze zdobywają 
trzecią bramkę przez Kamińskiego. 
W Warszawiance wyróżnili się Jachimek 

Metternich i świecki, zaś w drużynie ślą
skiej God i Bryła. Sędziował p. Seeman. 

LWÓW: 
Pogoń—Dąb 5:2 (3:0). 

Od początku gry zaznaczyła się prze
waga Pogoni, która górowała szybkością 
i skutecznością ataków. Przewaga P"!4 , J-
ni zaznaczyła się specjalnie w pierwszej 
połowie meczu, poczetn gospodarze nie wy 
silali się i gra się nieco wyrównała. 

Bramki dla Pogoni zdobyli: Borowski 
Cymer, Luchter po 1 i Matjas 2, zaś dla 
Dębu: Herman 1 Halama. 

Sędziował p. Lieberman. 
Widzów 3 tysiące. 
POZNASI. 

Warta — Legia 2:1 (2:0). 
Warta z ledwością wygrała, przy

czem według przebiegu gry Legja zasłu
żyła na remis. Do przerwy Warta pomimo 
równorzędnej gry zdobyła dwie bramki 
przez Szwarca i Szerfkego. 

W drugiej połowie jedyną bramkę dla 
warszawian zdobył Martyna z rzutu wol
nego. 

Sędziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi. 
Widzów 3 tysiące. 
W. HAJDUKI: 

Ruch—Ł. K. S. 6:3 (1:0). 
W pierwszej połowie sytuacja dla Ł. 

K. S.-u przedstawiała się względnie do
brze, gdyż Ruch grał słabo i z trudem zdo 
był prowadzenie przez Wilimowskiego. 

Po przerwie przez jakiś czas zanosiło 
się na sensację, gdyż Lewandowski w krót 
kim czasie zdobył dwie bramki dla łodzian 
i ŁKS. prowadził 2:1. Teraz Ruch zaczął 
grać z minuty na minutę lepiej i rozpoczął 
gwałtowne ataki, z których padły dalsze 
cztery bramki: przez Wilimowskiego, Pe-
terka 2 i Wodarza. 

ŁKS. strzela trzecią bramkę przez 
Króla, lecz Ruch rewanżuje się szóstą 
bramką przez Górkę. Ostatecznie zwycię
żył Ruch 6:3. 

Mecz był w drugiej połowie b. cieka
wy dzięki dużej ilości bramek. 

Łodzianie wypadli naogół blado. 
Sędziował p. Arczyński. 
Widzów ponad 5 tysięcy. 
KRAKÓW: 
GARBARNIA —WISŁA 2:1 (1:1). 
Derby drużyn lokalnych zakończyły 

się niesłusznem zwycięstwem Garbarni, 
która była zespołem lepszym i wynik wi
nien być raczej odwrotny. Gra była po 
przerwie brutalna i ostatnie 30 minut, Wi 
sła była zmuszona grać w dziesiątkę, po 
nieważ kontuzjowany Artur opuścił boi
sko. Prowadziła początkowo Wisła, dla 
której bramkę strzelił Artur, następnie je
dnak Garbarnia zdobyła dwie bramki 
przez Riesnera i Skórę. 

Sędziował p. Kurzweil. Widzów 2.500 
Po omówionych powyżej meczach stan 

tabeli przedstawia się jak następuje: 
Nazwa klubu 11. gier st. pkt. st. br 

1. Ruch 6 9:3 18:10 
2. Warta 6 8:4 16:10 
3. Garbarnia 6 8:4 12: 8 
4. Wisła 6 7:5 8: 8 
5. Pogoń 6 6:6 12:10 
6. Warszawian. 6 6:6 10:11 
7. Śląsk 6 5:7 8:13 
8. Legja 6 4:8 8:11 
9. Dąb 6 4:8 9:13 

10. Ł. K. S. 6 3:9 10:11 

Klasa A w ogniu rozgrywek mistrzowskich i Zyciesportowe Zgierza 
I B K e z e i w a ligowców przegrywa z Burzą H H 

Najmłodsi adepci lekkoatletyki 
n a s t a d j o n i e W i m y . 

W sobotę i niedzielę odbyły się na sta 
djonie „Wimy" mistrzostwa lekkoatlety
czne juniorów, do których zgłoszona zo
stała pokaźna Jiczba — 89 zawodników. 

Zupełnie nieoczekiwanie w ogólnej 
punktacji zwycięstwo odniósł Union Tou 
ring przed Gyerem i ŁKS-em. 

Ponad poziom wybijali się Gutsche i 
Olszewski z ŁKS-u oraz Placek i „Hirek" 
z Sokoła, Strobbach i Pfeil z Union Tou-
ringu. 

Szczególnie Gutsche z ŁKS-u. dobrze 
zbudowany, wysoki, zapowiada się wspa 
niale na przyszłość. 

Zainteresowanie zawodami duże. ' 
Organizacja bez zarzutu. 
Szczegółowe wyniki przedstawiają 

się następująco: 
Bieg 60 mtr. 
1) „Hirek" (Sokół) 7.4 sek„ 2) Roko 

szewski (Zjednoczone) 7.6 sek. 3) Zato 
piański (SKS) 7.8 sek. 4) Gutsche (ŁKS) 
7.8 sek. 

Bieg 100 mtr. 
1) Olszewski (ŁKS) 11.8 sek. 2) Gu 

sche (ŁKS) 12 sek. 3) Rawski (Geyer) 
Bieg 500 mtr. 
1) Sawan (Geyer) 1 min. 16.8 sek. 2) 

Lenarczyk (Geyer) 1 min. 19.3 sek. 3) 
Greif (Union Touring) 

Bieg 1500 mtr. 
1) Sawan (Geyer) 4 min. 44.6 sek. 

2) Lenarczyk (Geyer) 4 min. 44.9 sek. 3) 
Tyber .(U.T.) 4 min. 46 sek. 

Skok wzwyż. 
1) Szmytke (KE. Pabj.) 1.59 mtr. 2) 

„Greif" (U.T.) 1.52 mtr. 3) „Romb" 
(SKS) 1.52 mtr. 

Skok wdał z rozbiegu. 
1) „Romb" (SKS) 5.55 mtr. 2) Roko-

szewski (Zjedn.) 5.21 mtr. 3) Przyborów 
ski (ŁKS) 5.19 mtr. 

Rzut dyskiem. 
1) „Strohbach" (UT) 42.15 mtr. 2) 

Prywer (ŁKS) 40.59 mtr. 3) Tyber (UT) 
40.34 mtr. 

Rzut oszczepem. 
1) Loewenstein (Wima) 44 mtr. 2) 

„Strohbach" (UT) 39.42 mtr. 3) Tyber 
(UT) 37.59 mtr. 

Kula. 
1) Placek (Sokół) 12.59 mtr. 2) Pry 

wer (ŁKS) 12,25 mtr. 3) Kubik (ŁKS) 
11.84 mtr. 

Sztafeta 4X200 mtr. 
1) Geyer 1 min. 47.6 sek. 2) ŁKS, 3) 

U. T. 
Sztafeta 4X75 mtr. 
1) Geyer 37.8 sek. 2) UT. 39.2 sek. 
Sztafeta ŁKS- u zajęła drugie miejsce 

lecz została zdyskwalifikowana. 
Wobec tego pierwsze miejsce oraz 

przechodni puhar zdobył Union Touring 
61 pkt. Geyer 56 pkt. ŁKS 49 pkt. Zjedno 
czone 39 pkt. SKS 24 pkt. i Sokół 21 pkt. 

Po zawodach p. Kordasz prezes ŁOZ 
LA wręczył zwycięskiemu zespołowi pu
har. 

Hazena i szczypiorniak królują na b o i s k a c h . 
Uazenistki Ł.K.S-u znowu nie stanęły do walki. 

Odbyły się dalsze spotkania o mistrzo 
rtwo Łodzi w hazenę i szczypiorniaka. 

Uzyskano tym razem wyniki nieocze
kiwane. Należy podkreślić, że poziom za 
wdów z dnia na dzień poprawia się. 
[ W hazenę jak było do przewidzenia 

fKP zwyciężył zespół harcerek, bez więk
szego wysiłku. 

ŁKS. nie stawia się do zawodów z 
niewiadomych przyczyn. 

Dość ładnie zagrało Zjednoczone z 
Makabi. 

W szczypiorniaka niespodziewanie 
mistrz Łodzi z TUR.-em uzyskał wynik re 
misowy. Coprawda 1KP grał z rezerwą, 
lecz TUR zaimponował formą i był równo 
rzędny mistrzowi. 

Pozatem „Strzelcy" uzyskali również 

W dniu wczorajszym 
zostały rozegrane następujące dalsze me
cze o mistrzostwo łódzkiej klasy A: 

BURZA — ŁKSIB 3:1 (2:0) 
Burza grała wypadami i już w 10 min. 

zdobyła prowadzenie przez Bajera Po t<-
bramce ŁKS dąży do rewanżu, lecz bezsku 
tecznie. W 30 min. drugą biamkę dla dru 
żyny Burzy strzela Raucheit 1. 

W drugiej połowie ŁKS otrząsa się 
przewagi Burzy i zagraża dość często jej 
bramce Jeden z ataków ŁKS-u przynosi 
rzut karny, którego gospodarze jednak nie 
potrafią wykoizystać. W 30 min. Burza 
pi owadzi 3.0, gdyż pabjaniczanie zdoby
wają jeszcze jedną bramkę z rzutu karne
go. W ostatniej chwili ŁKS zdobywa 
honorową bramkę przez Stegliń-
skiego. 

Sędziował p. Pogodziński. 
Publiczności b. mało. 

Widzew — SKS 2:0 (0:0). 
Do przerwy gra toczy się z przewagą 

zmienną, przyczem żadnej drużynie nie u-
daje się zdobyć bramki. 

W drugiej połowie Widzew gra z wia 
trem, który ułatwia mu zdobycie liniaPź 
trem, któiy ułatwia mu przeprowadzenie 
licznych ataków W 15 minucie pierwszą 
bramkę strzela dla Widzewa Mielczarek, 
zaś w 30 min. Jankowski drugą. 

Sędziował p. Stępień, 
Publiczności niewiele. 

Wima — Makabi 2:0 (1:0). 
Wima była zespołem lepszym technicz 

nie i lepiej zgranym to też wygrała zasłu 
żenie. Makabi grała chaotycznie i mało 
skutecznie. W obu częściach meczu znac~ 
nie więcej z gry ma Wima, która zdobyła 
jedną biamkę przez Bolenia i jedną wsku 
tek samobójczego strzału Makabi. 

Sędziował p Mikołajczyk. 

W PABJANICACH. 
PTC — WKS 2:2 (1:1). 
Zaszczytny wynik dla WKS-u który D O 

trafił wywalczyć na terenie pabjanickim 
remis z groźnym przeciwnikiem. 

Do przerwy PTC przeważa i w 3-ej 
minucie zdobywa bramkę przez Milczarka 
W 22 min. WKS wyrównuje dzięki bram

ce zdobytej przez obrońcę z .rzutu wolne 

I-o pi zerwie WKS podwyższa wynik z 
pizeboju pize/. Bieniasa, lecz wkrótce po 
tern Milczarek wyrównał. 

Sędziował p. Hendeles. 
Widzów ok. 1000. 
Tabela mistrzostw przedstawia się na 

stępująco: 
34: 5 1. ŁTSG 10 18 34: 5 

2. Widzew 10 15 23:13 
3. Burza 10 15 23:15 
4. U. Touring 10 13 21:11 
5. PTC. 10 10 9:17 
6. Wima 9 8 16:17 
7. ŁKS Ib 10 6 15:21 
8. SKS 10 5 15:19 
9. WKS 10 4 12:26 

10. Makabi 9 2 6:30 

MECZE O MISTRZOSTWO ŁÓDZKIE | 
KLASY B. 

W dalszych meczach o mistrzostwo łó
dzkiej klasy B wyniki były następujące: 

Zjednoczone — Sokół (Zgierz) 5:2 
(2:2). 

Pewne i zasłużone zwycięstwo drużyny 
łódzkiej dia której bramki zdobyli: Nie
wiadomski 2, Doroźyński, Matrończyk i 
Sikorski. Obie bramki dla Sokoła zdobył 
Mamiński. 

Sędziował dobrze p. Jędraszczak. 
HAKOACH — BarKochba 1:1 (0:1) 

W pierwszej połowie prowadziła b . 
Kochba, jednak w drugiej Hakoach wyió-
wnał przez Pytla. 

TUR — Konstantynowski KS 3:0. 
Walkower spowodu nieprzybycia 

KKS-u. 
W mistrzostwach klasy B prowadzi 

obecnie pewnie KPZjcdncczone. 

Stan tabeli przedstawia się następu
jąco: 

1. Zjednoczone 7 12 20:10 
2. Hakoah 7 10 14:12 
3. TUR 7 8 23:11 
4. Huragan 6 7 11: 9 
5. Sokół (Zg.) 7 6 19:17 
fi. Bar Kochba 7 3 5:24 
7. Konstant. KS. 7 2 9:18 

Sport w Kilku słowach. 
W Siemianowicach odbyły się zawody 

bokserskie „gwoździem" których była re
wanżowa walka w wadze półśredniej mię 
dzy świrkiem a Misiurewiczem. Misiure-
wicz, który przez dłuższy czas nie wal
czył, uległ świrkowi na punkty. Pozatem 
w ramach tej samej imprezy Janowczyk 
(Sokół, Poznań) pokonał na punkty Ja
rząbka (PKS). 

— W Warszawie odbyły się na Dyna 
sach kolarskie wyścigi torowe. W biegu 
na 25 km. zwyciężył Napierała (Fort Be
ma) 38.27 przed Włodarczykiem (WTC) 
Stahlem i Starzyńskim. 

— W wyścigach motocyklowych zwy 
ciężył Grabowski (WTC) przed Gembalą 
(Kraków). 

— W dniu wczorajszym odbył się do 
roczny marsz Sulejówek — Belweder, w 
którym pierwsze miejsce zajął 4 pułk 
Strzelców Podhalańskich, przed 21 p.p. 
Warszawa, 58 p.p. 50 p.p. Policją (Wil
no) i 29 p. strzelców kaniowskich Kalisz. 

W kategorji poborowych zwyciężył 
Związek Strzelecki (Janowa Dolina), zaś 
w kategorji przed poborowych Zw. Strz. 
im. Lisa - Kuli. 

Indywidualnie zwyciężył Grajda (Zw. 
Strz. W-wa) dystans 26 km. w czasie 
2.11.43 przed Godjanem (Janowa Dolina) 
2.13.9. 

— W Krakowie odbył się ku uczcze

niu pamięci Marszałka Piłsudskiego bieg 
sztafetowy Wawel — Sowiniec na dystan 
sie 7 km. 

Zwyciężyła sztafeta warszawskiej Le-
gji w czasie 21 min. 0.6 sek. W sztafecie 
Legii biegł równiej Noji. 

Dalsze miejsca zajęły sztafety: 2) War 
szawianka 21.14, 3) Cracovia, 4) Stadjon 
(Chorzów), 5) Żagiew. 

W Barcelonie odbył się turniej zapaśni 
czy w walkach wolno-amerykańskich, w 
których startowali Polacy: Zbyszko C_ I -
niewicz i Karol Nowina. 

Cyganicwicz w 21 minucie pokonał A-
merykanina Rex Gabla, a Nowina wygrał 
bez trudu z Chevaertem. 

W niedzielę zakończyły się trwające 
od trzech dni mistrzostwa szermiercze Ło
dzi. W poszczególnych konkurencjach ty
tuły mistrzowskie zdobyli: we florecie — 
Banaś (WKS) przed Różalskim (PKS) 
i Kaźmierczakiem (WKS). 

W szpadzie — Kantor (WKS) przed 
Spiecbo\»;--f>ni (WKS) i Bartosikiem (Po 

towe PW). 
W szabli — Ifiźmierczak (WKS) 

przed Spiechowiczerh i Kantorem (obaj 
WKS) oraz Millerem (KS Tramwajarzy). 

Zawody odbywały się w salach Pol
skiej YMCA i KS Tramwajarzy. 

0 0 — 

M i s t r z m i s t r z ó w 
Kołodziejczyk (Wima) zwycięża na s z o s i e . ! 

Czwartek 21 maja maja 1936 r. w 
Krakowie. 

Godz. 9 Wymarsz z Dworca na Sowi
niec. godz. 11 Złożenie urny z iemią zebra 
ną z pobojowisk 1-go oPlskiego Korpusu 
Wschodniego na Sowińcu i sypanie Kop
ca, godz. 13 Defilada w Oleandrach, godz 
14 Oddanie hołdu Pierwszemu Marszałku 
wi Pierwszemu Marszałkowi Polski Józe
fowi Piłsudskiemu i złożenie wieńca w 
Krypcie św. Leonarda na Wawewu. godz. 
14.45 Przemarsz z Wawelu na Dworzec. 

MECZE O MISTKZUSTWO KL. C. 
»okół (Zg). —Makabi (Ozork.) 5:0 (2:0) 

Pierwszy mecz o mistrzostwo w kl. C. 
przyniósł Sokołowi II łatwe zwycię
stwo nad drużyną ozorkowską Makabi, 
która przedstawiała się bardzo słabo, gra 
jąc chaotycznie bez najmniejszego śladu 
planowości i taktyki. O całe niebo okaza 
li się lepsi gospodarze, którzy zademon
strowali grę o wiele lepszą prowadząc od 
początku do końca. Odnosiło się wrażenie 
żc mecz odbywa się w jedną bramkę. 
Tempo niezwykle szybkie, wzmogło się 
jeszcze pod koniec gry. Na boisku do
brymi okazali się ze strony Sokoła: Bor
kowski, Zastawny, Zaleśkiewicz II. Inni 
również podciągali się do poziomu tej tr<»j 
ki. W drużynie ozorkowskiej wysuwali się 
na czoło obrońcy. Dla Sokoła bramki zdo
byli: Borskowski, 2 Zaleśkiewicz I, Za
stawny i Szymański. Sędziował p. Gcld-
bart. 
„BORUTA"— ZGIERSKIE TOW. (JIMN. 

6:0 (1:0) 
Po południu o godz. 4.45 odbył się dru 

gi mecz o mistrzostwo kl. C. ŁOZPW. 
między miejscowemi drużynami: u,,Boru
tą" i Zg. Tow. Gimn. zakończony wyso
kim wynikiem na korzyść Boruty 6:0. 
„Boruta" utrzymuje przewagę do końca 
gry, atakując stale przeważnie w drugiej 
połowie bramkę przeciwników i to bardzo 
skutecznie, wpada w tym czasie aż 5 bra
mek. Do przerwy Zg. Tow. Gimn. trzyma 
ło się mocno i długo opierało się atakom 
Boruty. Wszelkie strzały na bremkę sku
tecznie wyłapywał bardzo dobry Oskar 
Felcz, który ząto w drugiej połowie nie-
był w stanie zatrzymać żadnych piłek 

Dla Boruty bramki zdobyli: 4 Zarzyc
ki, najlepszy na boisku, 1 Gibki i 1 Koplin 
Mimo usilnych starań Zg. Tow. Gimn. nie 
zdołało uzyskać honorowej bramki. Dru 
żyna ta mimo że przegrała zademonstro
wała znaczny dorobek piłkarski. Powsta
ła dopiero w r. b. nie posiada własnego 
boiska a mimo to z każdym występem po 
prawią się. 

Sędziował b. dobrze p. Ćmicl. 

wynik remisowy, mimo że do przerwy pro 
wadzili. 

ŁKS wystąpił z liczną rezerwą, ale i to 
wystarczyło na pokonanie słabej drużyny 
harcerzy. 

Zainteresowanie zawodami naogół nie 
wielkie. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się 
następująco: 

Hazena. 
IKP — HKS. 8:1 (3:1) 
„Wima" — Makkabi 5:0 walcower. 
Zjednoczone — ŁKS 5:0 waJr.ow<<"\ 
Szczypiorniak. 
ŁKS. — HKS. 8:3 (5:2). 
SKS. — Makkabi 5:5 (4:2) I 
IKR. — TUR. 3:3 (1:1). 1 

W dniu wczorajszym odbyły się na tra 
sie Łódz — Stryków — Głowno — Ło
wicz i c-powrotem ze wspólnym startem 
mistizustwa szosowe klubów łódzkich 

Dystans wyścigu, wykosił 10O kim. 
Startowało IM kolarzy z trzynastu 

klubów, zaś ukończyło wyścig 75 kolarzy 
Najlepszy czas uzyskał Kołodziej

czyk, ki jry pierwszy przybył na netę 
Pc Kołodziejczyku przybyli: Jaskul

ski (Wima), Hrfsznajder (ŁKS), Leskie-
w'ic/: ( \ \ ima) , Wójcik, Osmólski, i itd. -— 
Więcek był dziesiąiy, Kolski — 15 ty. 

F'n:iżfc| podajtmy iirtę zawodników, 
którzy zdobyli tytuły mistrzów swych klu 
brw (klasyfikujemy kolejno podług uzys 
rfanych oficjalnie czasów) 1) Kołodziej
czyk — W : M , I 3 jitlii. jo T . I H 5»"», cek. 

2) Ihfsznajder — ŁKS 3.11,02 3) Os-
mólski A — ŁTK — ». eedz. ! ! min. 27 
sek. 4) Walz G 7je(ii oczo'-e - 3.14.5:. 
5) Więcek Feliks — Pesursa — 3.1.V-2,4 
6) Kurie sak A PTC 'Pabjanice) --3,:f.,f-
7; Witkowski F — Orle — 3.'7.59 — 
8) Ko!.<ki S — Makabi — 3 18.14 P) 
Gcrle-i - Zgierski Klub Sportowy 2.22,?0 
10) Uloedcl O. — R;:pid 3,23,30 U ) 
Piwoc'<i C/. Towarzystwo Zwolerników 
Sportu — 3 27,3.5 hi) Dziedziczak — 
świt — 3.3.5,14 13) Marchasin M. 
Bar-Kochba 3,42.50. 

S ;luy wiatr wschód.'i dmący w czasie 
wyścigu wpłynął na pogorszenie czasów. 
Sędzią głównym wyścigu był p. Artur 
Tliiele. Organizacja zawodów dobra. 

Konkurs modeli latających 
d l a j u n i o r ó w . 

W dniu wczorajszym na boisku ŁKS-u 
odbył się konkurs modeli latających dla 
juniorów do lat 16. Konkurs, który zgro
madził blisko 200 modeli, zainaugurował 
przemówieniem dyr. Zarz. Miej. p. Kali
nowski. 

Niestety porywisty wiatr, miotający 

piaskiem i kurzem wyrządził wiele szkód 
wśród tworów mozolnej pracy młodocia
nych adeptów lotnictwa. 

Wyniki były wskutek ,/iatru bardzo 
niejednolite, przeważnie słabe. Bliższe 
szczegóły podamy jutro. 

12 BALONÓW POLECIAŁO... 
Ciekawe zawody o puhar 

Odbyły się w Toruniu 8-me krajowe 
zawody balonów wolnych o puhar im. 
płk. Wańkowicza. Do zawodów zgłoszono 
12 balonów. 

W myśl regulaminu, pierwsze miejsce 
jaj mu je w zawodach balon, który wylą
duje najdalej od miejsca startu w grani
cach Polski. Ponieważ zachodni kierunek 
wiatru był bardzo niekorzystny dla zawo
dów, ze względu na to, że przestrzeń prze 
bywania w granic, kraju przez balony wy 
nosiłaby zaledwie ok. 100 kim. kierowni
ctwo zawodów określiło punkt lądowania 
w miejscowości Białośliwie pow. Wyrzysk 
na zachód od Torunia. Pierwsze miejsce 
zajmie ten balon, który wyląduje najbli
żej Białośliwia. 

O godz. 16 nastąpił przy pięknej pogo 
dzle w odstępach 5 minutowych efektow
ny start 12 balonów. Balony startowały 
w następującej kolejności: Sanok, Kra
ków, Mościcc, Łódź, Wilno, Syrena, 
Lwów, Katowice, Gryf, Legjonowo, Ja
błonowo, Hel, 

Start wszystkich balonów odbył się 
prawidłowo, pomimo silnego porywistego 
wiatru. Wyniki nie są jeszcze wiadome. 

DESZCZ PRZESZKODZIŁ ZWYCIĘŻYĆ 
HEBDZIE. 

Wczoraj miały się odbyć pozostałe 
gry pojedyncze meczu tenisowego o puhar 
Davisa Polska — Austrja. Jednak spotka 
nie Baworowski — Hebda przy stanie se
tów 2:2 (0:6, 6:4, 6:4, 1:6) zostało wsku 
tek ulewnego deszczu przerwane i będzie 
dokończone podobnie jak i cały mecz w 
dniu dzisiejszym. 

WALKI ZAPAŚNICZE. 
Wczoraj w Cyrku Sportowym „Polon 

ja" odbyły się dalsze walki z cyklu Między 
narodowego Turnieju Zapaśniczego w Ło 
dzi. 

Uzyskano następujące wyniki: 
w pierwszej walce Skrocki pokonał w 

dziesiątej minucie Pawłowskiego. 
Druga wnika między Belgardem i Ja-

kóbem w przepisanym czasie nie dała wy 
niku. 

W trzeciej walce Senkowski — Peter 
son zwycięża ten ostatni w 9-ej minucie 

Również wynik remisowy przyniosła 
czwarta walka pomiędzy Ben - Salonem a 
Zeisigiem. 

W piątej i ostatniej walce Jaago w 10-
minucie zwyciężył Miazia. 

Zainteresowanie walkami b. duże 

file:////ima
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Fia. ś w i e ż y c h j a r z y n k a c h . . 

MAŁE TORTURY PIĘKNEJ PANI 
WIOSENNA KURACJA CERY* 

O kobiecie i wiośnie możnaby pisać bez 
końca. Temat wdzięczny i niewyczerpany. 
Jedna — oczywiście kobieta wspójczesna 
— 1 druga wiecznie młoda, wiecznie uro
cza. Tylko, że kobieta nie zawsze w pełnem 
świetle dnia wygląda tak świeżo i ładnie 
jak właśnie wiosna, która zazdrośnic nie
tylko, że strzeże tajemnicy swej niepokala- i 
nej urody, ale jeszcze płata biednym pa
niom figle. Nawet kobiety, znane ze swej 
urody, sławne z doskonalej piękności, kie
dy staną przed zwierciadłem w słoneczny 
dzień wiosenny, nie mogą powstrzymać się 
od okrzyku: 

— Ach, krosteczka! 
• To jest właśnie — wiosna. 

Mamy pełnie wiosny, przed którą roz
wijają się kwiaty kasztanów i stroją w bia
łą szatę godową sady. Sypią się delikatne, 
żółte pyłki z drzew okwieconych, powie
trze wydziela woń i pobudza do rozkosz
nych marzeń, pragnień, nadziei. A maj nie 
pozwala tęsknić. On wnosi w przyrodę eg
zaltację młodego rewolucjonisty i jego ha
sło: zwyciężać. Nic podnieca, lecz zaspo
kaja. Daje nam wszystko, co ma. Olśniewa 
nas, zwycięża... 

Ulica przyjmuje nowy wygląd, wygląd 
lekki, jasny i barwny. Nie każda jednak pa 
ni, ubrana w modny komplet wiosenny, czu 
je się lekko. Nie potrafi zręcznie, wdzięcz
nie poruszać się, uśmiechać się nie jest w 
stanie. Jej coś dolega. Ma brzydką cerę, 
czuje się ociężale, źle. Są to skutki zbyt 
ciężkiego odżywiania się podczas minionej 
zimy, Liszaje, wągry, pryszcze i grożąca 
czasem egzema — są to skutki zjedzonej 
przed trzema miesiącami ciężko strawnej 
pieczeni sarniej lub ślady alkoholu, wypi
tego w karnawale. 

Nie warto się jednak przejmować. Są 
to zwykłe kłopoty wiosenne. Wszelkie za
nieczyszczenia delikatnego naskórka pani 
dadzą się łatwo usunąć. Lecz nie trzeba 
szukać pomocy w kremach, myśląc, że wy
starczy stosowanie ich przez kilka dni, by 
nastąpiła zaraz radykalna zmiana, żaden 
środek kosmetyczny nie będzie tutaj sku
teczny. Aby oczyścić organizm i usunąć 
toksyny, które powodują zatrucie krwi, 
trzeba zmienić 

zupełnie tryb życia. 

W rzeczywistości my wszyscy z chwilą na
dejścia wiosny jesteśmy mniej lub więcej... 
zatruci. Brakuje nam ruchu na świeżem po
wietrzu, którego znaczenie dla zdrowia jest 
tak często niedoceniane. 

Prócz tego każda pani, dbająca o swój 
wygląd i dobre samopoczucie, powinna 
poddać się małej kuracji. Kuracja ta po
winna trwać od 8 do 15 dni. 

Należy więc przedewszystkiem usunąć 
z naszego jadłospisu wszelkie ciężkie sosy, 
potrawy, zawierające tłuszcze wołowe i 
wieprzowe, mięsa peklowane, ostre zapra
wy, korzenie. Jest to konieczne, aby nie po 
drażniąc przewodów trawienia, które na 

wiosnę są już bardzo osłabione i zapobiec 
złej przemianie materji. 

Więc cóż jadać? 
Na wystawach u kupców pokazują się 

nowalje. Oto pierwsze szparagi i ostatnie 
pomarańcze. Wtedy jeszcze pani nie może 
poddać się naszej kuracji. Pierwsze jarzy
ny są bardzo drogie i jest ich mało. Trze
ba przeczekać kilka dni, tydzień, a potem 
już wszystkie owocarnie, stragany są 
wprost przeładowane jarzynami o cenach 
bardzo przystępnych. Jadamy więc zamiast 
ciężkich potraw zimowych lekkie, smaczne 

i zdrowe dania, 
przyrządzone z jarzyn. 

Do tego dodamy dużo nabiału. Świeże se
ry, kefir, kumys, o ile można, są szczegól
nie zdrowe. Nie trzeba zapominać o owo
cach, które chociaż drogie, zapewniają pa
ni piękną cerę, apetyt i dobry humor. 

Po przebyciu tych małych tortur, kiedy 
pani spojrzy na siebie w lustrze, uśmiech 
zadowolenia rozchyli jej usta. Mimowoli 
szepnie: 

— Ładnie wyglądam! Jednak wiosna 
jest piękna!... 

D o b r y c z ł o w i e k ' 
NIEZAPOMNIANY WIECZÓR STUDENTA 

S z t a n d a r po l sk i n a n a j w y ż s z y m szczyc ie g ó r s k i m 
w y s p y K o ś c i u s z k o 

Moment zatknięcia polskiej flagi przez znanego podróżnika dr. Stefana Jarosza, 
na Mt. Francis, najwyższym szczycie gór skim na wyspie Kościuszki na Pacyfiku, 
zdobytym przez naszego podróżnika. Z te go szczytu dr. Jarosz pobrał ziemię, któ 
r.i w rocznicę śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego złożył na Kopcu Wodza na 
Sowińcu pod Krakowem. Dr. Jarosz, przy był do Polski na czele zorganizowanej 

wycieczki Polaków z Ameryki. 

Szklane kaloryfery 
ORYGINALNE PARAWANY* •MLI 

Nietłukące się szkło „securit"' używa
ne do okien w samochodach znalazło no
we zastosowanie. Używa się go mianowi
cie do fabrykacji oryginalnych parawanów 
służących jako grzejniki elektrycznego ka 
loryteru. Na tafli z securitu rozsypane są 
ziarnka proszku aluminjow. których war
stewkę pokrywa się tlenł;iem aluminjum, 
stanowiącym zly przewodnik elektryczno
ści. Ziarnka owe tworzą pasmo o dwóch 
otwartych zakończeniach, któremu można 
nadawać fantastyczne formy. Do zakoń
czeń wspomnianego pasma załącza się 
prąd elektryczny. Prąd ten natrafia w 

swym pochodzie poprzez rozsypane ziarn
ka metali, stykające się na bardzo małej 
powierzchni na znaczny opór, wskutek cze 
go wywiązuje się znaczna ilość ciepła 
rozgrzewająca ów proszkowy przewód " 
elektryczny, a wraz z nim talię szklaną do 
100 stopni i wyżej. Ciepło to przenosi się 
ze szklą drogą przewodzenia do powietrza 
rozgrzewając je stopniowo Szklany ów pa 
rawan wysyła natomiast mało ciepła przez 
piomieniowianie i z tego powodu ogizewa 
otoczenie łagodnie i nie bucha gorącem 
w twarze osób, znajdujących się w pobli
żu. 

Prezydent Roosvelt cieszy się w Sta
nach reputacją „dobrego człowieka" co 
mu zjednało wielu przyjaciół. 

Że tak jest w rzeczywistości, świad
czy o tem przyjęcie, z jakiem się spotkał 
w Waszyngtonie młody stypendysta Frań 
cuz. 
Wielki dziennik paryski ,L'Intransigeani" 

ofiarował przed kilku miesiącami większą 
sumę na stypendjum 

dla dwóch studentów, 
Francuza i Amerykanina. Stypendyści mie
li się zobowiązać do odbycia podróży kra 
joznawczej, jeden po Francji, drugi po U. 
S. A. zapoznania się z obyczajami i insty 
tucjami danego kraju i opisania wrażeń ! 

obserwacyj swoicii z podróży. 

Stypendysta francuski młody student 
Sorbony paryskiej, Robert Main de Bos-
siere, przybył do Nowego Jorku. Po dłuż
szym, kilkatygodniowym pobycie, oszoło 
miony jeszcze wrażeniami po zetknięciu 
się z potęznem miastem, udał się de Bos-
siere do Waszyngtonu. 

Tu czekała go niespodzianka: nastę
pnego dnia po przyjeździe otrzymał n 
zwykłego formatu i wyglądu kopertę /e 
stemplem i godłem Białego Domu. 0:o 
prezydent U S. A. przesyłał mu zaprosze
nie na wieczorny lunch do siebie. 

Wizyta w Białym Domu była nielada 
odznaczeniem dla młodego studenta, któ
ry został oczarowany dobrocią i uprzej
mością Roosevelt'a. 

Podróż dookoła świata 
w c i ą g u d n i t r z y d z i e s t u * 

Któżby nie znał zajmującej niezwykle 
powieści autora francuskiego Jules V'er-
ne'a: „W osiemdziesięciu dniach dookoła 
świata" Genjalny pisarz, którego kwalifi 
kowały nadzwyczajnie do jego zawodu 
zmysł kombinacyjny, wybitne wiadomości 
przyrodnicze i nadzwyczajna intuicja, do
czeka się niebawem zmodernizowania W 
dniu 7 bm Boliver Falconer rozpoczął swą 
podróż dookoła świata posługując się przy 
tem najbardziej nowoczesnemi środkam: 
koniunikacyjuemi Istotą tej podróży jest. 
że Falconer nie zamyśla ustanawiać 

żadnego rekordu światowego, 
lecz jedynie zademonstrować ile czasu po 
trzeba, ażeby zapomocą normalnych śro-' 
ków komunikacyjnych, jakiemi dzisiaj r o 7 
porządzamy odbyć podróż dookoła świata 
W wymienionnym dniu Falconer wystar
tował na samolocie amerykańskim do La 

kehurst, stamtąd zabierze go sterowne 
Hindeuburg flo Niemiec. Następnie Falco
ner uda się drogą powietrzną do Amster
damu, gdzie znajduje się siedziba Holen-
dersko-lndyskicgo Towarzystwa Żeglugi 
Napowietrznej i punkt wyjścia pasażersko 
— pocztowej 1 i ii j i lotniczej na wschód do 
Indyj. Z Batavji Falconer zboczy nieco do 
Manili, stolicy Archipelagu Filipińskiego. 
Stąd uda się Falconer drogą morską po
przez Ocean Spokojny do wysp Sandwich 
skicli. Po krótkim wypoczynku na Hawai 
drogą odbędzie się znowu samolotem na 
•Kontynent amerykański do Sart\ Francisco, 
a stamtąd również drogą powietrzną do 
Nowego Jorku. 

Do takiej podróży potrzeba nietylko 
dużo pieniędzy, ale przedewszystkiem t 
że silnych nerwów. 

:0: 

W u j t e g o s t r a s z n i e n i e lubi ł*** 
D o w c i p n y k r ó l . 

Protokół dworski krępując swobodę 
króla w wielu dziedzinach, nakłada na 
Edwarda VIII niejedno ograniczenie, przez 
monarchę nieraz dotkliwie odczuwane. Do 
nich należy palenie tytoniu. 

Król, jeszcze jako książę Walji, nie gar 
dził, jak każdy dobry Anglik, również faj
ką. Pewnego razu, książę Walji bawiąc 
na Riwjerze, tańczył na jednym z dancin
gów, uczęszczanych przez societę między
narodową, przebywającą na Jasnym Brze 
gu-

Tancerka księcia zapytała go: „Czy 
wasza książęca wysokość 

pall fajkę?" 
„Od czasu do czasu" — odrzekł ksią

żę Walji. 
Nazajutrz do hotelu przysłano mu ko

lekcję rzeźbionych fajek. Na cybuchu każ 
dej fajki wyrzeźbiony był portret jednego 
z członków rodziny królewskiej. Kolekcja 
ta figuruje dziś na poczesnem miejscu w 
siedzibie królewskiej na zamku Windsor. 

„Najwięcej cieszy mnie to — oświad

czył król Edward — że pykając fajkę z 
podobizną mego wuja ks. Conuaught, mo 
gę mu bezkarnie puszczać dym w nos, 
choć wuj tego strasznie nie lubił". 

PODSŁUCHANE 
MlŁ0$Ć. 

Żona: — Patrz, mężulku, jaki śliczny 
kostjum na wystawie. Jestem w nim zako
chana. 

Mąż: — Chodźmy prędzej, jestem za-> 
zdrosny. 

ZĘBY. 
— Ca{a rodzina choruje na zęby? 
— Tak, nasza najmniejsza córeczka do

staje pierwsze zęby, starsza — drugie, a 
moja żona — trzecie. 

LUDWIK WOHI 

JAD NIENAWIŚCI 
STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Artysta - malarz Dominik Ossowski ma
lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz, 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła sie 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 

Stała ona na usługach malajskich 
spiskowców i na rozkaz ich szefa Garama 
zatruła dr. Boskoopa bakterjami tężca. 

•• • * .y 

— A kiedy... — zapytał onieśmielony 
Chińczyk: — kiedy będzie dany sygnał? 

Zdawało się, że Garam tylko czekał na 
to pytanie. 

— Jutro w nocy! — rzucił ostro. 
Przez tłum zebranych przeleciał rado

sny szmer. 
— Do Pilinga Ghutama już został wy

słany goniec. Jego oddział wyruszy na
tychmiast do Belawanu, rozbity na drodze 
grupkami po kilku ludzi. Jeśli — jak daw-

Powieać w s p ó ł c z e s n a 

n 
niej byjo — rząd wyśle samoloty, to nie 
zobaczą żadnego skupienia naszych żołnie
rzy. Wszystko jest przygotowane w naj
mniejszych drobiazgach. Niedarmo się u-
czyłem długie lata, jak trzeba robić te rze
czy. Orang blanda są wielkimi głupcami, 
bo mi na to pozwolili. Mogę stąd, z tego 
domu dać znak do rozpoczęcia powstania. 
Nasz przyjaciel van Tromp już się postarał 
o to, by jutro rano większa część żandar-
merji wyruszyła z Belawanu na dalekie, 
kilkudniowe ćwiczenia... Czy nie tak, tuan? 

Mijnheer van Tromp drgnąj lekko, gdy 
usłyszał bezpośrednio do niego zwrócone 
pytanie. 

— Tak jest, tuan — odpowiedział u-
przejmie. 

Ah-Fong spojrzał nań z nieukrywaną 
zawiścią. 

Jakie straszne pieniądze musiał otrzy
mywać ten człowiek za sprzyjanie powstań 
com?!... — pomyślał. 

Chińczyk niedocenił przedtem potęgi 
spiskowców. 

Teraz przecenił van Trompa. 
Chociaż jego przypuszczenia byłv cał

kiem sjuszne: van Tromp współpracował 

z powstańcami i, oczywiście, za pieniądze. 
Za wielkie pieniądze. 
Dostał je nawet kiedyś od „Rady naszel 

nej związku kupców kolonjalnych". 
Ale to już się skończyło. 
Spiskowcy rozporządzali szeroko rózga 

łęzioną organizacją, mieli wszędzie mniej
sze lub większe oddziały, które uzbroili, 
ćwiczyli i utrzymywali swoim kosztem. 

Lecz dziś już nie mogliby wpłacić lek
ką ręką studwudzjestu tysięcy guldenów do 
Holenderskiego Domu Bankowego na kon
to pewnego wysokiego dygnitarza. 

Oprócz tego tajemniczy człowiek, z cie
mnego pokoju hotelowego w Batawji re
prezentował całkiem inny ruch wywroto
wy niż ten, na którego czele stał Garam. 

* * • 
Pan van Tromp byj niezwykle roztar-

niony, ponieważ obliczał po raz trzydzie
sty, ile czasu potrzebuje eskadra japońska 
na przebycie drogi z Singaporu do Bela
wanu. 

Nie w prostej linji, oczywiście. Eska
dra przeprowadzają manewry i mogła się 
znaleźć u brzegów Sumatry tylko przypad
kowo. 

Prawdopodobnie tak było w istocie, 
gdyż zupełnie nieoczekiwanie radjotelegra-
fista pancernika jego cesarskiej mości „To
go" odebrał depeszę od konsula japońskie
go w Padangu, lub od jego zastępcy w 
Bęlawanie: 

„Rozruchy, życie i mienie obywateli 
japońskich w niebezpieczeństwie. Pro
simy o natychmiastową pomoc". 
W każdym razie pozory były zachowa

ne i eskadra japońska mogła przerwać ma
newry, udając się w innym kierunku. 

Rząd japoński i dowódca eskadry nie 

omieszkają, naturalnie, wyrazić wielkiego 
ubolewania, iż zostali zmuszeni do interwen 
cji. Pozostawiliby chętnie zaprowadzenie 
porządku holenderskim statkom wojennym, 
jednak uważali przyjście z pomocą za obo
wiązek tem konieczniejszy, że rozruchy wy 
buchly z niezwykłą S ' '<1 i spóźniona pomoc 
mogłaby mieć nieobliczalne następstwa. 

Należało tylko wyzyskać sytuację i zna 
leźć się na miejscu, a już potem nietrudno 
byjo o pretekst do pozostania. 

Można wymóc znaczne ustępstwa na ko 
rzyść emigracji japońskiej, w najgorszym 
razie otrzymać kilkanaście miljonów od
szkodowania. 

Dla van Trompa osobiście oznaczało to 
okrągły miljon, którego nie uskładałby do 
końca życia, zajmując najwyższe stanowi
ska w sjużbie rządowej. 

Dlatego liczył ciągle, kiedy przybędzie 
eskadra japońska, jeśli tyle węzłów robi 
na godzinę pancernik, a tyle torpedowiec 
i łodzie podwodne. 

Rozruchy się zaczną jutro w nocy. 
Okręty nie mogą przypłynąć za wsze-

śnie, przedtem powinno coś zajść, co je u-
poważni do interwencji. 

Na Willemslaan mieszka kupiec japoń
ski B. Yamamoto, dawny oficer, obecnie 
wfaściciel plantacji ryżu. 

Jutro w nocy pan Yamamoto zostanie 
zamordowany przez ludzi specjalnie do te
go wyznaczonych. 

Wie o tem i sam się postara, by tym lu
dziom nic iiie przeszkodziło. 

Eskadra japońska będzie miała prawo 
do wmieszania się. 

Yamamoto poświęcił się dobrowolnie 
Dziwny i niezwykły naród, ci Japoń

czycy 

Garam objaśniał tymczasem, w jaki spo 
sób będzie zajęty Belawan. 

Omawiał szczegółowo napad i zawład
nięcie gebenor punja ruma, t. j . pajacem 
gubernatorskim, wyznaczał budynki, które 
należało podpalić jednocześnie. 

Raptem straszny krzyk przerwał jego 
wywody. 

Przeciągły, przeraźliwy krzyk, który po 
zostaje na zawsze w pamięci każdego, kto 
go usłyszał — przedśmiertny krzyk ludzki. 

Rozlega} się ze dworu, z ciemności. 
W sali narad powstało wielkie zamie

szanie. 
Ale głos Garama pokrył hałas: 
— Berdjam! DengarL. Stać na miej

scu ! Spokój! 
Tyle władzy miaj nad tłumem, że się u-

ciszyło momentalnie. 
W niewielkim pokoju kwadratowym, 

który kiedyś był prawdopodobnie saloni
kiem, znalazły się cztery istoty ludzkie: 
dwie zdrowe, jedna chora i jedna już nie
żyjąca. 

Od wyjścia Garama upłynęło zgórą pój 
godziny. 

Pierwsze uczucie strachu już minęło. 
Powróciła stopniowo zdolność myślenia. 

Dominik Ossowski i mały Kerk rozma
wiali szeptem. 

Zastanawiali się nad swoją sytuacją z 
wymuszoną nieco rzeczowością, która skra 
cała im jednak ostatnie godziny. 

Doktór Boskoop już parę minut wi{ się 
w gwałtownym skurczu. 

Nie ulegało wątpliwości, że skona, je
śli w najbliższym czasie nie nadejdzie po
moc. 

(D. c. n.) 
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